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Krwawe zajścia w Krakowie są 
fak tem  dużego znaczenia. Rzucają 
one wiele św iatła na procesy zacho
dzące w  społeczeństwie, na grom a
dzące się wciąż trudności gospodar
cze, na psychozę pewńej części m as 
robotniczych i na bezjużyteczność 
niejednej m etody reklam ow anej i za
chwalanej przez niektóre wpływowe 
koła w Polsce.

Rzeczowa, głębsza analiza poczy
nań i przebiegu wypadków krakow 
skich, byłaby ze wszech m iar pożą
dana. Jednak w te j chwili .—< ze 
wąględów zrozumiałych — analizy 
tej podać nie możemy. Pozostaje nam 
przeto d ruga  s trc p a  zajść krakow 
skich, a  mianowicie, zajęcie się wnio
skami, jakie nasuw a rozpoczynająca 
się dziś współpraca komunizmu z so
cjalizmem w tak  zwanym „wspólnym 
froncie ludow ym "..

„F ron t ludowy" jes t wynalazkiem 
ostatn ich  kilku miesięcy, kiedy to  
na zachodzie zaczęto do walki z na
cjonalizmem form ować jednolitą ar- 
m ję polityczną, złożohą z organiza- 
cyj wolnomularskich, socjalistycz
nych i kom unistycznych. Sztabem 
gi :y ruiny m te j akcji było światowe 

żydostwo, k tó re  nietylko potrafiło  
pogodzić kom unistów z socjalistam i 
w polityce w ew nętrznej poszczegól
nych krajów , ale zdołało ponadto 
zaszczepić idee „wspólnego frontu" 
znacznej części dyplomacji europej
skiej. Pow stanie „frontu  ludowego" 
ogromnie ożywiło walki wewnętrzne 
w poszczególnych krajach , zwiększy
ło agresywność radykalnej lewicy i 
wpłynęło na zaostrzenie się konflik
tów społecznych.

Sąd Okręgowy w Krakowie 
W ydział III
Dnia 21 kwietnia 1936 r.
I II  P r. 48/36

Sąd Okręgowy W ydział III karny  
w Krakowie na posiedzeniu niejaw- 
nem w dniu 2 kw ietnia 1936 r. po 
wysłuchaniu wniosku P roku ra to ra  

Sądu Okręgowego w Krakowie w y
dał następujące

p o s t a n o w i e n i e :
I) Zatwierdza się po m yśli §§ 489, 

493 austr. proc. karn . zarządzoną i 
w ykonaną przez Starostw o Grodz
kie w Krakowie dnia 30 m arca 1936 
L. B. II 2 /6 9 /3 6  konfiskatę afisza 
Reklamowego „H asła Podwawelskie
go" Nr. 13 spowodu treści tego a- 
fisza zaczynające się od słów „krew 
Robotnika polskiego", albowiem 
t r eść ta  zawiera znamiona występku 
2 art. 170 k.k.

Zakazuje się dalszego rozsze
rzania skonfiskowanej treści powyż
szego afisza a zakaz ten  m a 
byc ogłoszony w przepisanej form ie 
w najbliższym numerze czasopisma 
„Hasło Podwawelskie" i w dzienniku 
urzędowym.

U l. Cały nakład skonfiskowanego 
druku m a być zniszczony.

Najwidoczniejsze bodaj skutk i 
działalności „fron tu  ludowego" dają 
się zaobserwować obecnie w Hisz- 
panji, gdzie, podobnie jak  w pier
wszym okresie rewolucji, płoną ko
ścioły ' odbywają się krwawe walki 
uliczne pod sztandarem  komunizmu. 
Rząd hiszpański z wielkim trudem  
walczy z rosnącym  naporem  kom u
nistycznej rewolucji. Trudności te  
pły/ną nietylko z n a tu ry  tego rządu, 
ale i stąd, że w społeczeństwie hisz- 
pańskiem  nie zorganizował się jesz
cze w  sposób należyty obóz nacjona
listyczny, k tó ry  w dzisiejszych cza
sach je s t jedyną skut|eeziną zaporą 
przed kom unistycznemi prądam i.

W Polsce organizacja „F ron tu  lu
dowego" postępuje dość opornie. Po
mimo wielu sprzyjających okoliczno
ści, spotyka ona na swej drodze du
że przeszkody, zaróv*|no w silnych na 
stro jach  nacjonalistycznych mas, 
jak  i w niemniej silnej nieufności do 
żydów, bez których „wspólny fron t

ludowy", rzecz prosta, istnieć nie mo
że. Niemniej jednak kom uniści będą 
usiłowali zdopingować ociągającą się 
lewicę polską i niejednokrotnie po
staw ią ją  wobec fak tów  dokonanych. 
W ystarczy przeczytać bardzo pow

ściągliwy i suchy opis wypadków 
krakow skich, podany przez urzędo
wą P. A. T., aby wyobrazić sobie we
wnętrzną sprężynę, poruszającą de
m onstrantam i w dn. 23 ub. m.

W szystko w skazuje na  to, że usi
łowaniem K om itetu robotniczego P. 
P. S., podobnie jak  związków zawo
dowych było, utrzym anie s tra jk u  i 
zgromadzenia protestacyjnego w ra 
m ach legalnych. Znalazły się jednak 
niebawem „czynniki nieodpowiedzial
ne, k tó re  wymknęły się najzupełniej 
,— jak  pisze PAT. — spod kontroli 
O.K.R. i zaatakow ały kamieniami o- 
raz  strzałam i rewołwerowemi oddział 
policji". Te sam e „nieodpowiedzialne 
czynniki" dokonały rozbicia sklepów 
(przeważnie polskich) na ulicy Flor-
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jańskiej i usiłowały u wylotu P lan t 
wznieść barykadę.

Że czjynniki te  były najzupełniej 
„nieodpowiedzialne" wobec P. P. S., 
w to  całkowicie wierzymy. Nie w ąt
pimy jednak, że były one odpowie
dzialne wobec kogoś innego, k tó re
m u zależało na  postawieniu P. P . S., 
w  obliczu fak tów  dokonanych. 
„W spólny fro n t ludowy", bez wzglę
du na to  gdzie i jak  pow staje, bez 
względu na większy lub m niejszy u- 
dział liczebny w nim komunistów, 
m usi z biegiem czasu zamienić się 
na ich narzędzie. Jak ie  są cele ko
m unistów  w Polsce, wiemy wszyscy 
aż nadto dobrze. Dlatego też nie na
leży bagatelizować przejawów tego 
ruchu. Do walki z nim m usi w ystą
pić całe polskie społeczeństwo, nie 
pozostawiając tro skę  o tę  spraw ę 
wy łą c k ie  organom  bezpieczeństwa. 
A ntysem ityzm  polski^ k tó ry  zdecy
dowanie walczy z komunizmem i je 
go przybudówkami, dokładnie zdaje 
sobie spraw ę z trudności te j walki 
w dzisiejszych polskich w arunkach. 
Niemniej jednak poniechać lub osła
bić je j nie zamierza ani na chwilę. 
Rozumiemy bowiem, że najskutecz
niejszą przeciwwagą płynącej od 
wschodu fali komunizmu jes t nasza 
idea i je j społeczno - polityczny wy
raz, zaw arty  w program ie państw a 
narodowego.

Czy jesteśmy gotowi?
Bijemy na alarm o nasz  ̂ lre n n o ś c  wojennc-gcspodarcią

Już niejednokrotnie na ten  tem at 
pisaliśmy. Dzisiaj znowu do spraw y 
powracamy. Dla dwóch przyczyn:

Po pierwsze -— dlatego, że sy tu a 
cja polityczna św iata sta je  się coraz 
trudniejsza, stw arzając  groźne me
m ento dla wsziystkich ludzi m yślą
cych i k ra j swój kochających, bez 
względu na to, na jakiem  działają po 
lu. Głos ludzi pracujących na  niwie 
gospodarczej powinien w spraw ach 
obrony k ra ju  być bardziej donośny, 
niż je s t obecnie.

Po drugie — dlatego, że spraw a 
naszej obronności wojenno - gospo
darczej była ostatn io  przedmiotem ' 
rozważań na terenie senackim, roz
ważań, przez k tóre przebijała n u ta  
tro sk i i zaniepokojenia. Uczucia i 
myśli, wyrażone z trubynu  senackiej, 
znalazły oddźwięk w prasie:

„Związek, jak i zachodzi między 
położeniem gospodarczem kraju , a 

koniecznościami jego obrony na wy
padek w ojny — stw ierdza' „Polska 
Zbrojna" — nie przeniknął jeszcze 
dostatecznie do świadomości polity
cznej państw a".

„A paratu ra  w ytw órcza Polski — 
pisze „Gospodarka N arodowa" — 
nie jes t w pełni przystosow ana do 
prowadzenia wojny".

Dwa stw ierdzenia — dwa fak ty . 
Tak wygląda rzecz u nas. Na wypa
dek w ojny m usim y liczyć się: 1) z 
brakiem  należytego przygotowania 
wojenno - gospodarczego, 2) z bra-

m z : . , .
kiem um iejętności organizacyjnych, 
3) z nikłą dyscypliną społeczną, 4) 
z ogromnym udziałem kapitału  ży
dowskiego i zagranicznego w prze
myśle i handlu, na którego lojalność 
trudno liczyć, 5) trudnościam i, ja 
kie stw arza niedogodne geograficz
ne rozmieszczenie ośrodków przem y
słowych itd.

A  jak  rzeczy wygląda u naszych 
zachodnich sąsiadów ? Przedew szyst
kiem : tradycja , oparta  na doświad
czeniach z czasów wielkiej wojny. 
N astępnie: wrodzony zmysł organi
zacyjny, dzięki czemu pod względem 
spraw ności gospodarczo - wojennej 
Niemcy niewątpliwie przodują wszy
stk im  innym  państwom. D ale j: za
stęp znakomicie wyspecjalizowanych 
fachowców. W reszcie: długoletnie 
przygotowania, zmierzające do go

towości bojowej gospodarki niemie
ckiej.

O tych potężnych a tu tach  wiedzą 
inni. T aka np. Anglja znakomicie do
cenia groźny walor sprawności o rga
nizacyjnej niemieckiej gospodarki 
wojennej. Dowodem tego wielki plan 
ekonomicznego dozbrojenia W. B ry
tan  ji, plan, k tó ry  wciela się obecnie 
w życie. Planu tego m yśl n a jis to t
niejszą wyraził Churchill, stw ierdza
jąc, co następuje:

Istn ie ją  dwie możliwości zapewnie
nia krajow i m aterjału  wojennego: 
pierwsza — to  stworzenie olbrzymich 
rezerw am unicji wszelkiego rodzaju

przez przechowywanie je j w m aga
zynach (tak  robiono przed W ielką 
W o jn ą ); druga m etoda — stosow a
na przez F rancję, Włochy i Niemcy 
— polega na przystosow aniu całego 
przem ysłu krajow ego już w czasie 
pokoju do produkcji dla celów wo
jennych.

Zdaniem więc Churchilla, nie cho
dzi tu  o natychm iastow ą budowę no
wych okrętów, samolotów, dział itd., 
lecz o takie przygotowanie przem y
słu, aby w chwili krytycznej nie za
wiódł.

W skazania powyższe odnoszą się 
również do Polski. Musimy sobie u- 
świadomić, że znany aforyzm  Napo
leona, głoszący, iż do prowadzenia 
wojny trzeba: pieniędzy, pieniędzy i 
jeszcze raz  pieniędzy, dzisiaj powi
nien brzmieć: trzeba organizacji, or
ganizacji i jeszcze raz  organizacji.

A organizacji nie można zaim pro
wizować! Wiemy, że się ją  przygoto
w uje Ale czy koła gospodarcze Pol
ski (mówimy, rzecz jasna, tylko o 
polskich przem ysłow cach!) uczyniły 
wszystko, podkreślam y wszystko, by 
przygotować swoje w arszta ty  dla ce
lów w ojennych?

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
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Orędzie do wiernych, wydane po 
tragicznych w ypadkach krakow skich 
przez JE . Ks. M etropolitę Sapiehę, 
kojąco wpłynęło na wzburzone um y
sły. Książę M etropolita w sposób 
niedwuznaczny odsłonił przyczyny, 
k tó re  wywołują w ybuchy niezado
wolenia, pisząc m. in .:

,,W k ra ju  szerzy się okropna nę
dza. Robotnik, wieśniak, bezrobotny 
in teligent i zubożały rękodzielnik 
przym ierają z głodu i niedostatku. 
Spycham y ten  stan  na tak  zwany 
„kryzys". W iemy dobrze, że on dot
knął dziś i pracodawców i p racu ją
cych, ale czy zawsze w równej mie
rze? Czy jednak w wielu wypadkach 
niepoham owana chęć zysku, zbyt wy 
sokie w ynagrodzenia jednych nie po
w odują nieuczciwego wyzysku bie
dy? Ze wstydem  przyznać musimy, 
że ta k  jest,, a  krwawe wypadki w 
Krakowie i gdzieindziej są tego ja 
skraw ym  dowodem. Wiele dziś mówi 
się o opiece nad robotnikiem, ale w 
jak  wielu w ypadkach a opieka pozo
s ta je  słowem i nie przyczynia się do 
umożliwienia życia szerokim rze
szom.

Nasze chrześcijańskie społeczeń
stw o nie je s t  tu  także bez winy, bo 
nie wzięło sobie do serca ta k  wym o
w nych i stanow czych nawoływań P a  
pieży od Leona X III do P iusa XI. I 
m iędzy nam i są  nieraz tacy, co ty lko 
p a trzą  na zysk a zupełnie nie pam ię
ta ją  o sprawiedliwości. Nie zdobyliś
m y się też na to, by sprawiedliwość 
i uczciwość były przez wszystkich 
zachowane i co najw yżej dorywczo 
uspakajam y się wypełnieniem tego 
obowiązku społecznego".

Mimo ta k  wyraźnego stanow iska 
Księcia M etropolity socjalistyczny 
„Robotnik" (z dn. 2 bm.) w a rty k u 
le p. K. Czapińskiego nie zaw ahał się 
nazwać orędzia arcypasterskiego „o- 
broną kapitalizm u i dem agogją an ty 
sem icką". Trzeba być bardzo s tro n 
niczym i Zaślepionym nienawiścią, 
by w tych  słowach dopatrzeć się o- 
brony kapitalizm u. Ozy je s t nią 
stw ierdzenie „okropnej nędzy" w któ 
re j żyją robotnik, wieśniak, bezrobo
tn y  in teligent i rękodzielnik? Czy 
je s t  nią także upomnienie, że wygo
dnie i bezmyślnie zwalamy winę za 
istn ie jący  stan  rzeczy na kryzys? 
A może postąpienie papierowej, na 
gołosłownem współczuciu tylko dla 
robotnika w yczerpującej się opiece 
nad  nędzarzam i? Albo gorzki i su ro
wy w yrzut, że „nasze chrześcijańskie 
społeczeństwo nie je s t tu  także bez 
winy" i że tylko dorywczo realizuje
m y sprawiedliwość społeczną?

N ajskrupulatn iejsza analiza nie 
w ykryje tu  innych elementów osądu 
społecznych, palących problemów 
chwili, a  tylko tendencja, ty lko chęć 
naginania faktów  do własnych in te
resów, tylko szukanie okazji do a ta 
ków na robotników. Bo przecież nie 
co innego kryło się w tym  zarzucie 
„obrony kapitalizmu", ty lko chęć po 
kazania w wysokim dostojniku Koś
cioła rzekomego w roga św iata  p ra 
cy.

Ale może dalszy ciąg orędzia u- 
sprawiedliwia tak ą  opinję socjalisty
cznego publicysty? Ten dalszy ciąg 
je s t tylko rozwinięciem bolesnego a- 
le jakże słusznego stwierdzenia, że 
„nie spełniamy naszego obowiązku i 
nie przychodzimy z pomocą nie m o
gącym  zarobić na życie" a także we
zwaniem do zgody i sprawiedliwości, 
bo „tylko w jedności i z zachowa
niem sprawiedliwości społecznej jes t 
ra tunek  i one jedynie m ogą nam  zje
dnać błogosławieństwo Boże i wy
wieść z dzisiejszej niedoli".

„W szak dopiero, gdy krew  polała 
się i padły tru p y  na naszych ulicach 
przyznano pokrzywdzonym należną 
Eapłatę, zwracano się do nich w od
powiedni sposób" — czy tak  wyglą-

Krakowskiego.
dają  słowa stronniczości, krzyw dzą
cej św iat robotniczy, św iat pracy?

Równie tendencyjny i przejrzysty  
je s t zarzu t „dem agogji antysem ic
kiej". Gdy całe orędzie je s t  stw ier
dzeniem winy zaniedbań społeczeń
stw a wobec nędzy ludzkiej, to  czyż 
tylko żydzi, pracodawcy żydowscy 
mieliby być wyjęci z pod tego oskar
żenia? Gdzie tu, na Boga, antysem i
tyzm ? Ks. M etropolita, mówiący go
rzkie słowa praw dy chrześcijanom, 
m a chwalić kapitalistów  żydowskich

za wyzysk, za poniewierkę robotni
ka, albo pominąć ich grzechy społe
czne milczeniem? A przecież orędzie 
mówi tylko o „bardzo znacznej ilo
ści pracodawców niechrześcijan" a 
nie o wszystkich pracodawcach nie
chrześcijanach. Powodowany wrogo
ścią dc katolicyzm u i zar1'~ iony chę
cią bronienia żydostwa ~a. wszelką 
cenę dziennikarz socjalistyczny nie 
spostrzegł się nawet, że w ystąpił ja 
ko obrońca kapitalizmu... żydowskie
go.

Je s t rzeczą niewątpliwą, że cała 
działalność p. Czapińskiego, zarówno 
pisarska, jak  i wiecowa,- nie w ysta r
czyłaby na nakarm ienie jednego 
choćby człowieka na  przyniesienie ul
gi jednej rodzinie robotniczej. Pom 
stować i w ygrażać kapitalizmowi to  
i dziecko potrafi.

P. Czapiński wintenby przypom 
nieć sobie działalność Książęco Bi
skupiego K om itetu Ratunkowego w 
Krakowie, k tó ry  w czasie wojny, jak  
i po wojnie, niósł pomoc setkom  ty 
sięcy dzieci i starszych, niejedno i- 
stnienie ludzkie ra tu jąc  od śmierci 
głodowej. N iestrudzona działalność 
dobroczynna Księcia M etropolity 
zbyt. dobrze je s t znana ogółowi, choć 
unika wszelkiej reklam y, byśm y o 
tem  potrzebowali się rozwodzić.

Marnujące .się siły wsi polskiej
Rzucona na początku ub. roku 

m yśl powołania do życia organizacji 
kupców wiejskich została obecnie zre 
alizowana. Kilka dni tem u został za
twierdzony przez władzę s ta tu t, u- 
chwalony na zebraniu członków-za- 
łożycieli.

Zadaniem Zrzeszenia jes t reprezen 
tcw anie interesów gospodarczych 
członków oraz podniesienie ich pO'zio 
mu kulturalnego, m oralnego i facho 
wego. Członkiem Zrzeszenia może 
być tylko chłop, trudn iący  się han
dlem.

W ytknięty cel Zrzeszenia zamie
rza  osiągnąć przez:

a) szerzenie wiedzy fachowej 
wśród członków zapomocą kursów, 

wykładów, odczytów oraz prz«z wy
danie pism ogólno - kształcących, in
form acyjnych i fachow ych;

b) tworzenie samodzielne lub 
współdziałanie przy tworzeniu wszel 
kiego rodzaju  placówek gospodar

czych i samopomocowych i ich finan 
sow anie;

c) staran ie  się o wytworzenie 
wśród członków Zrzeszenia poczucia 
godności osobistej i solidarności ko- 
leżańskiej;

d) udzielanie pomocy praw nej 
człokom Zrzeszenia.

e) udzielanie pomocy m aterja lnej 
swym członkom w postaci pożyczek 
i zapomóg w m iarę posiadanych fun 
duszów na podstawie regulaminów u- 
chwalonych przez naczelne władze 
Zrzeszenia.

f) udzielanie członkom Zrzeszenia 
pomocy w nawiązywaniu bezpośred
nich stosunków  handlowych z w y
twórcam i i odbiorcami produktów,

będących przedm iotem  zajęcia ku
pieckiego członków;

g) dążenie do stw orzenia silnej i 
skonsolidowanej organizacji kupców

wiejskich na terenie państw a pol
skiego ;

h) współdziałanie z organizacjam i 
pokrewnemi ideowo.

Kupcy wiejscy rozrzuceni zdała je 
den od drugiego, nierozporządzający 
pctrzebnem  fachowem  obeznaniem 
się z handlem  ani też konieeznemi 
kapitałam i, bez jakiegokolwiek popar 
cia i stosunków, k tó re  ułatw iłyby 
im pracę, są  wyzyskiwani w najroz
m aitszy sposób przez swych h u rto 
wych dostawców i rujnow ani przez 
nieuczciwych konkurentów.

Zrzeszenie powstało dzięki pracy 
ludzi, k tórzy osobiście m aterjaln ie 
nieżależni, dążą do powołania do czyn 
nego udziału w życiu gospodarczem 
k ra ju  m arnujące się siły wsi pol
skiej.

Zgłoszenia na członków i wszelką 
korespondencję należy kierować pod 
adresem : Zrzeszenie kupców wiej
skich — W arszaw a (ul‘ Źórawia nr. 
31. m. 14).

„Moc narodów jeść będziecie
i w sławie ich pysznić się bę
dziecie".

(Izajasz LXI, 6) 
„Mięso mocarzów jeść będzie

cie, a  krew  książąt ziemskich pić 
będziecie — a krew  będziecie pić 
do upieża się z rzezi, k tó re j ja  
narzezę wam".

(Erechiel XXXIX, 18, 10) 
„I będą króle piastunam i tw y

mi, tw arz na ziemię spuściwszy, 
kłaniać ci się będą".

(Izajasz XLIX, 23). 
„Synowie Izraela wzrośli i, 

jakby  w yrasta jący , rozmnożyli 
się i, wzmocniwszy się zbytnio, 
napełnili ziemię".

(Exodus I  7, 12).
W m yśl przytoczonych i tym  po

dobnych c y ta t — naród w ybrany 
przez „ojca swego szatana" •—> dążył 
zawsze i dąży do opanowania świata. 
Państw a i społeczeństwa aryjskie 
skazane są przez niego na zagładę. 
N a ich m iejscu m a pow stać państw o 
żydowskie, a etykę chrześcijańską 
m a zamienić satanizm  talm udu. W al
ka  o światową hegem onję toczy się 
od tysięcy lat. Gigantyczne swe pla
ny Izrael przeprowadza konsekwen
tn ie według rozkazów i wskazówek 
swojego tajnego rządu, k tó ry  w ten  
sposób s ta ł się nadrządem  wszech
światowym.

Tchórzliwość i nikczemność na tu ry

nigdy nie pozwalały żydom w ystę
pować w walce wręcz. Ich bronią, ji- 
żywaną dla doścignięcia nakazanego 
celu, był i jes t: podstęp, złoto, sk ry 
tobójstw o, m ogja, deprawowanie 
dusz aryjskich! Poraź pierwszy na 
podbój św iata w yruszają żydzi w 
roku 70-tym po zburzeniu Jerozoli
m y przez T ytusa, a później w roku 
135-ym po ostatecznem  rozproszeniu 
ich przez cesarza A drjana.

Judeja, po utracie samodzielności 
politycznej, była, jak  wiadomo, rzą
dzona w ew nątrz przez Sanhedryn, 
składający się z „kapłanów, uczo
nych w piśmie i starszych  z ludu" 
— i uzupełniany przez kooptację no
wych upatrzonych członków. Była 
to  najw yższa władza .— religijna, po
lityczna i sądowa.

N a czele Sanhedrynu sta ł a rcyka
płan, zam ieniający dawnego króla 
Judei. Po zburzeniu Jerozolim y po
w staje  u  żydów tam że nowy, ściśle 
zakonspirowany rząd — pod nazwą 
„p a try ja rch a tu  Judejskiego", przy
czem naczelnym jego pa try ja rch ą  — 
niekoronowanym  królem  jes t zawsze 
jeden z Lewitów.

Sanhedryn odgrywa teraz  rolę ra 
dy najw yższej przy patry jarsze. Te
go nowego rządu, k tó ry  ujaw nia się 
tylko w przerw ach pomiędzy prze
śladowaniami ze s tro n y  Rzymian, 
słuchali wszyscy żydzi — rozprosze
ni po świecie. A rozpełzają się oni

po krytycznym  roku 70-ym i 135-ym 
wszędzie coraz bardziej. Część ich 
znaczniejsza, zwłaszcza rodziny, wy
wodzące się od Dawida — osiedla się 
w Syrji, Arm enji, Gruzji, Babilonie 
i Persji. Znimi udają  się do Egiptu, 
skąd przenikają do Europy. I ta lja  i 
H iszpanja są pierwszą pustką, przez 
k tó rą  przekrada się aw angarda dja- 
bełska. Uwaga „patry jarchów  Judej 
skich zwrócona jes t głównie na te  
kraje, jako ośrodki katolicyzmu, o- 
raz jako na teren  pierwszej walki o 
podbój Europy. Gpracowane przez 

Sanhedzyn rozkazy płyną tam  nie
ustannie.

Zbierając podatki od w szystkich 
rozproszonych żydów „pa try ja rcha t"  
bogaci się niepomiernie, skutkiem  
czego w roku 429 cesarz Teodorjusz 
Młodszy zabrania m u ustaw iania i 
ściągania wszelkich opłat. Rząd ży
dowskich zmuszony jes t do szukania 
sobie innej siedziby. — W ładza prze 
chodzi w tedy do rąk  przywódców 
rodzin, wywodzących się od Dawida 
X em igrantów  w Babilonji. Przybie
ra ją  oni ty tu ł „K siążąt na wyganiu" 
i organizują przy swoim boku nowy 
Sanhedryn. „Patryjarchow ie Judej- 

scy" uw ażają się odtąd tylko za na
miestników nowego rządu.

W ytw arza się w ten  sposób potę
żna organizacja — państwo, którego 
poddani, nie m ają  w łasnych tery to r- 
jów, zam ieszkują te ry to rja  obce, o-
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m ai że nie na całej półkuli ziemskiej 
i rządzeni są jedną i tą  sam ą ręką.

W końcu X wieku je s t już cały 
daleki wschód opanowany prze ży
dów. Skupiwszy w swoim ręku złoto 
s ta ra ją  się oni narzucić swoją m en
talność tubylcom, oplątać ich niewi
dzialną siecią i s tać  się z uciążliwych 
gości — gospodarzami.

Znaczenie i siła „książąt na w y
gnaniu" w zrasta stale. W szystko to  
wywołuje niejednokrotnie represje 
ze strony  Kalifów wschodnich, za
kończone w roku 1005-ym zabój
stwem  „księcia żydowskiego" Eze- 
chjasza. Przedtem  jeszcze władcy 
wschodni zam ykają i znoszą pow sta
łe na ich ziemiach wszelkie in s ty tu 
cje i nowotwory żydowskie, przede
wszystkiem  zaś szkoły kabalistyczne 
— pro to typy  późniejszych i becnych 
lóż m asońskich.

Zaczyna się m asowa ucieczka ży
dów ze W schodu do Europy. Pier- 
wszemi ofiaram i najazdu w wieku X I 
1 X n  są H iszpanja i F rancja . ..K sią
żęta" i Sanhedryn ciągną za swoim 
ludem również do Europy. Siedziba 
tego  sztabu szatańskiego jest ściśle 
zakonspirowana. N aw et nie wszyscy 
żydzi wiedzą o tem, że jes t nią Kon
stantynopol. S tąd płyną nakazy do 
przywódców żydowskich w poszcze
gólnych państw ach, ściśle wypełnia
jąc  te  nakazy, żydzi, napozór pokor
ni i rzekomo gnębieni, zwolna zamie
n iają  się na wichrzycieli i burzycieli 
ładu i pokoju społeczeństw a ry j
skich.

Zaczynają się dziać w  Europie rze
czy niesamowite. Ja k aś  potw orna 
sieć in try g  i knowań opętuje dwory 
fendalne. Powaśnione narody i szcze 
py tępią się wzajemnie, nie wiedząc 
k to  wywołał walkę między nimi. Zło
to, nabraw szy potęgi i decydującego 
znaczenia, przenosi się do rąk  lich
wiarzy żydowskich, uzurpujących 
dia siebie monopol na handel. Tajne 
ugrupow ania kabalistyczne zaczyna
ją  szerzyć herezję i podkopywać się 
powoli pod Kościół. — „Książęta na 
wygnaniu" s ta ją  się stopniowo nad- 
rządem  Europy.

Dopiero na początku 14-go wieku 
św iat chrześcijański, dzięki skutecz
nej akcji W atykanu, zaczyna się o- 
trząsać  i wyłamywać z pod narzuco
nego m u jarzm a.

Pod wpływem trw ających  przez 
dwa wieki represy j żydostwo napo
zór przycicha i g ra  rolę uciskanej 
ofiary, szykując się do przyszłej, nie
ubłaganej walki z pomocą złota i 
zbrodni. P lany te j  walki, plany sza
tańskie, zakrojone na jaknajszerszą 
skałę, opracow uje te raz  K onstan ty
nopol, do którego żydzi z różnych 
państw  zw racają się ciągle po naka
zy  i rady. Są one straszne i bezwzglę
dne. N iektóre z nich, pomimo swej 
absolutnej tajności, doszły do rąk  

historyków . Dwa, ponure w swej 
grozie, dokum enty z tych  czasów 
przytaczam y tu  w tłum aczeniu do- 
słownem. — Pierw szy z nich to  list 
żydów z prowansalji, pisany w roku 
1489 do „książąt na w ygnaniu" z za
pytaniem , co m ają  robić wobec prze
śladowania ich przez K arola VI1L, 
k róla F rancji, i jednocześnie od ro 
ku  1487 hrabiego Prow ansalji. D ru
gi — to  odpowiedź - nakaz „K sią
żąt".

„Czcigodni żydzi! pozdrowienie 
W am  i łaska! Powinniście wie
dzieć, że król francuski, będący 
znowuż panem  Prow ansalji, zmu 
sił nas nakazem  publicznym do 
przyjęcia w iary chrześcijań

skiej, albo opuszczenia jego te- 
ry to rjum . — M ieszkańcy Arles, 
A ix i M arsylji chcą zabrać na
sze m ajętności, grożą naszem u 

życiu, niszczą nasze synagogi i 
gnębią nas w najrozm aitszy spo
sób; nie wiemy, jak  m am y sobie 
postąpić według praw  Mojżesza. 
Prosim y W as zatem, abyście 
nam  wskazali, co robić mamy". 
Cham or — Rabin żydów w Arles

13 dnia sabathu  1489 r.
Odpowiedź tajnego rządu z Kon

stantynopola brzm iała tak :
„Żydzi konstantynopolitańscy 

do żydów z Arles i Prow ansalji. 
Najm ilsi w Mojżeszu bracia! 
O trzym aliśm y list Wasz, w 

którym  dajecie nam poznać nie
pokoje i nieszczęścia, jakie zno
sić musicie. I nam  to  również 
ciężką boleść sprawiło. W szyscy 
sa trap i i rabini wyrzekli zdanie 
następu jące:

„Mówicie, że król Francuzów 
chce, abyście zostali chrześcija
nami, zróbcie to, jeżeli inaczej 
zrobić nie możecie, lecz niech 
praw o Mojżesza zostanie w ser
cu waszern.

„Mówicie, że chcą W as pozba
wić waszych m ajętności, róbcie 
dzieci wasze kupcami, ażeby nie
znacznie ogałacać chrześcijan z 
tego, co posiadają.

„Mówicie, że na życie wasze 
czyhają, zróbcie dzieci wasze le-

Oto co pisze w dniach ostatnich 
wychodzący w Chicago „Dziennik 
Zjednoczenia":

Polak — bandyta!
Rząd zmuszony jes t wydalić go z 

k raju .
Polak... hm... a nazywa się Chaim 

Jakób Sainzaig.
O yes... To był Polak wyznania 

mojżeszowego, a wydalił go z granic 
państw a rząd brazylijski.

Lecz na tem  nie dosyć.
W Brazylji były rozruchy kom u

nistyczne. I znowu kronika policyjna 
popularnego dziennika „O Globo" roi 
się od „polskich" nazwisk, k tórych 
właściciele są kom unistam i. Oto wy
jątek  te j  kroniki:

„Ujęto i odprowadzono na od- 
w ach główny policji wczoraj na
stępujących  komunistów, Pola
ków i Rum unów: A braham  Ro
senberg, Chaim G arrelsran, W al
dem ar Gutnik, Szaja Kapłański, 
Jakób Gria, Ruben Goldberg, Ar- 
m ando Guelman, H enryk Jvibla- 
ski, Ohaim Stem eberg, Józef 
H achtem w aker, W aldem ar Boi- 
teberg, Mikołaj M arinoff, Józef 
Fridm an, K arol Garfunkel, Jó 

zef Ywveiss, M atis Janosai, Moj
żesz Lipes, Cezar Zibenberg, Da
wid Lerer, Sgulin Vrabel, Moj
żesz Kawa, N uto  Goifman, Jan  
Szlachter i Baruc Zell".

A  więc same rasowe „Polaki". 
A j-w a j!

Z tych  to  „poijaków pokpiwa sobie 
naw et gazeta niemiecka „V olksblatt“ 

(także wychodiJącą w Brazylji) i 
pisząc o polskich kom unistach po
wiada, że w Brazylji pożądaną imi
g rac ją  je s t ty lko im igracja  niemie
cka. Bo... Polacy to... komuniści...

Czyż więc dziwić się należy pol
skiem u m isjonarzowi O. St. Misiasz- 
kowi, redem ptoryście, że ta k  pisze: 

„Mocny Boże! czegośmy się docze

karzam i i aptekarzam i, by mo
gli chrześcijan pozbawiać życia.

„Mówicie,e że burzą wasze sy
nagogi, niech dzieci wasze zosta
ną klerykam i i kanonikam i dla 
zburzenia ich kościołów.

„Mówicie, że was gnębią w 
najrozm aitszy sposób, zróbcie 
dzieci wasze adw okatam i i p ra 
wnikami, niech się zawsze w trą 
cają do spraw  państw a, a weź
miecie chrześcijan pod wasze 

panowanie, zapanujecie nad świa 
i pomścicie się nad nami.

„W ypełniajcie rozkaz, jaki 
wam dajemy, a zobaczycie, że z 
pognębionych i upokorzonych 
dojdziecie do szczytów potęgi". 
V. S. S. V. F . F.*) Książę żydów 

w K onstantynopolu 
21 C astenu 1489 r.

*) Rozstawione w sposób kabali
styczny litery „V. S. S. V. F. F .“ są 
kryptogram em  podpisu „księcia". 
L ist rab ina Cham or‘a  pisany je s t w

kali! K ilkaset tysięcy spokojnego, 
religijnego, pracowitego chłopa pol
skiego, nie m ogąc znaleść chleba w 
Ojczjznie, bo m u go żyd wydarł, po
szło na s tia szn ą  tułaczkę w puszcze
i bory brazylijskie! Rąbie chłop pol
ski te lasy, boryka się z przemożną, 
dziewicą przyrodą; zapracowany, nie 
wie, nawet co się na bożym świecie 
dzieje, a tu  pisze się o nim, że on ko
m unistą, agenem  Moskwy.... A z czy 
je j łaski?

„Napewno nie z winy Brazylijczy- 
ków Oto, jak  cień przywlókł się za 

chłopem polskim żyd. Nie poszedł 
jednak  za chłopem karczować lasów, 
ale został w m iasach i chw yta się ge 
szef tu, k tó ry  nie wym aga pracy a 
daje pieniądze. W ostatnich czasach 
kiedy Moskwa wszystkie swe nadzie 
je zwróciła na Brazylję, najrentow - 
niejszym  interesem  jes t ag itacja  ko
m unistyczna. Moskwa płaci znakomi 
cie. Żydzi pierwsi stanęli do apelu. 
Aby jednak wrazie czego nie ścią
gnąć oburzenia swój naród, wpadli 
na sposób znakomity. Oto przepro
wadzili w  wielu państw ach, a  między 
innemi i w  Polsce, że odtąd nie bę
dzie się pisało w  paszportach, jakiej 
k to  religji.

„Otóż trudno domagać się od B ra 
zylijczyków, żeby się orjentow ali w 
tem , iż p. H osenduft czy Ochsen- 
schwanz, m ający paszport polski, nie 
je s t  Polakiem, ale synem narodu „wy
branego". Policjant chwyciwszy ży
da kom unistę py ta  się najpierw  o 
paszport. Czyta: Chaim Ochsenberg, 
obywatel polski. Gdyby było doda
ne: „religji mojżeszowej", wiedział
by, że m a do czynienia z żydem. A 
ta k ?  W ali kom unikat do prasy, że 
złapał kom unistę Polaka.

„A więc k to  koniec z końcem wi
nien? W inowajców trzeba szukać 

w  W arszawie, w którem ś z m ini
sterstw ." HEN.

języku prowanckim — odpowiedź — 
w hiszpańskim . Może więc dlatego 
daty  wymienione są  według ery 
chrześcijańskiej. Miesiąc „Sabath" 
oznacza tu  styczeń, „casten" — li
stopad. Satrapam i, rzecz prosta, na
zwani są  „książęta" członkowie ży
dowskiego rządu.

Kom entarze do tego strasznego 
nakazu są zbyteczne. W ścisłej, skon 
densowanej form ie je s t tu  podane 
wszystko to, co później — w m iarę 
komplikowania się życia, rozwija się 
w szczegóły w dalszych nakazach. 
Je s t to  prototyp rozkazów nadrządu 
żydowskiego na wiek dwudziesty, 
tak  zwanych „Protokółów Mędrców 
Syjonu".

Obydwa te  dokum enty z 1489 r. 
krążyły w odpisach długi czas wśród 
żydów, zagrzewając ich do czynów 
niecnych, wpadły wreszcie w  ręce 
władz hiszpańskich, 'znalazły się w 
archiwum  w Toledo, skąd przewie
ziono je  od Salam anki. Poraź pier
wszy ogłosił je drukiem  w Paryżu  w 
r. 1583 szlachcic z N aw ary Juljusz 
de Medrano, a później ksiądz Bonis 
w Awignou w roku 1640. N iestety  
dokum enty te  nie wzbudziły wów
czas większego 'zainteresowania, al
bowiem wpływy żydów w otum anio
nej przez nich Europie były już sil
ne.

Zrobiły one wrażenie dopiero w 
wieku 19-ym po niejednokrotnem  o- 
glaszaniu ich, zwłaszcza, gdy E. A. 
Chabanty oświecił je  należycie w 
swem ciekawem dziełku p. t. „Les 
ju ifs nos m aitres".

Żydzi twierdzili naturalnie, że o- 
bydwa dokum enty z 1489 r. są sfa ł
szowane, zamilkli jednak, gdy w ro
ku 1889 ogłosił je założony przez Ja - 
kóba Rotpzylda organ  „Rlewue des 
etudes juifs". T rium fujący Izrael nie 
potrzebuje już zbyt ściśle ukryw ać 
swych planów przed zwyciężonymi 

go jam i!

Rząd żydowski na w ygnaniu o r
ganizowany był na wzór rządu z cza
sów króla Salomona: „Ksią
żę" odpow iadał. królowi, rabin  — 
przewodniczący Sanhedrynu — daw
nem u arcykapłanowi. H ierarch ja  
Sanhedrym  oparta  była na hierar- 
chji, wprowadzonej przez Salomona 

dla budujących jego św iątynię 
iżynierów, budowniczych, m ajstrów , 
czeladników i uczniów. Stanowiska 

i stopnie w  Sanhedrynie zależnie by 
ły  tak , jak  u  Salomona, od stopnia, 
w tajem niczenia w nauki tajem ne i 
w doktryny  kabalistyczne, oraz w 

m agję — opartą  na Satanizmie.
Był to  pro to typ  wielkiej loży m a

sońskiej, w k tó re j członkowie ta j 
nego rządu żydowskiego odgrywali 
rolę późniejszych „supeziers incon- 
nus",. a  każdy z rozrzuconych po 
świecie poszczególnych żydów, po

suwanych i kierowanych niewidzial
ną ręką  — bezwiednie odgrywał ro 
lę uczniów i czeladników wolnomu- 
larskich.

W ten  sposób przystąpiono ćk> 
„budowy now ej św iątyni Salomona 
na gruzach Kościoła Katolickiego".

A nty tezą Sanhedrynu były wów
czas w  Europie — Zakony Rycer
skie — powstałe w czasie tyloletnich 
w ypraw  krzyżowych. Zadaniem tych  
Zakonów było początkowo oswobo
dzenie Ziemi Świętej, a  potem  obro
na je j i obrona w iary św iętej na  
Wschodzie w miejscowościach, gdzie 
przeważał element niechrześcijański. 
Zakony te  zajm owały się również 
szpitalnictwem, fiłan tropją. Były o- 
ne elitą społeczeństw aryjskich. Kon 
centrowała się w  nich nietylko wie
dza. ówczesna, lecz również i wiedaa 
tajem na, k tó rą  krzyżowcy - m isty
cy przewieźli ze W schodu i opar® 
ją  na eroteryzm ie chrześcijańskim .

Je s t rzeczą zrozumiałą, że m acki 
Izraela s ta ra ły  się przedewszystkiem  
dotrzeć do Zakonów Rycerskich, a- 
by zatrzeć aryjczykom  duszę i aa-

Gwarantowane rowery
męskie damskie i dziecinne

F i r m a  KAROL! BA R A N
Sosnowiec, ulica Mościckiego 12.

Depczą Polskie Imię!



ciemnic im mózg. Chciano zakonny 
m istycyzm  skierować na inne drogi, 
odwrócić go od Krzyża, skłonić ku 
rzeczom ziemskim, stw orzyć typ 
siztucznego żyda, gdyż natu ralnych  
było zamało dla podboju Europy.

I  oto ulega podszeptom ,,książąt‘“, 
„m agów“ i „filozofów" żydowskich 
Zakon Tem plarjuszy. Część jego ry 
cerzy zamienia Ew angelję św. na k a 
bałę, białą m agję na czarną. W ypar
ty  z S anktuarjum  Zakonnego przez 
s ta tuę  Bafomeda — Krzyż zostaje 
podeptany przez wielkiego m istrza 
Zakonu Jakóba Mollayjego podczas 
szatańskcih m isterjów .

Dzień 11 m arca 1314 r., dzień ka- 
źni Mollay‘ego i podwładnych mu 

kacerzy stanow i przełom w walce 
Krzyża z gwiazdą Salomonową. Po
grom cy Tem plarjuszy papież Kle
m ens V i król F rancji Filip Piękny 
energicznie tęp ią  zjarazę żydowską.

K recia robota ucicha na dłuższy 
czas, lecz wzm aga się w wiekach na
stępnych. Izrael narzuca aryjczykom  
przedewszystkiem  swoją m entalność. 
N a dworach fendalnych roi się od 
wszelkiego rodzaju żydowskich ma
gów i astrologów, skażona kabała 
przenika do wyższych uczelni, po

w sta ją  różne herezje i odszczepień- 
stw a, rosną  tajne stowarzyszenia sa 
tanistyczne, dochodzi do „sabatów " 
i plugawych „czarnych m szy“ !

Sanhedryn, nie mogąc opanować 
rycerstw a, kieruje już od wieku 14- 
go sw ą ofensywę przeciwko m iesz
czaństwu, którego ówczesna elita — 
związki budowniczych m ularzy, po- 
siedających również wiedzę erotery- 
czną, zaklinaną przez nich w każdym 
załomku i symbolu m ajestatycznych 
świątyń.

Pod dachem związków m ularskich 
zaczynają ukryw ać się rozgromieni 
kacerze. I oto z biegiem czasu m ula
rze zam ieniają się — w wolnomula- 
rzy.

Krzyż zostaje zastąpiony u nich 
przez m łotek i kielnię, biały tró jk ą t 
— Symbol Trójcy Przeniajśw iętszej 
.— zdobiący przedtem  co — koło 
kościołów, opuszcza się kątem  na 
dół, jak  symbol siły czarnej, złej 
gnoza zamienia im wiarę świętą.

W ten  sposób pow staje M asoner
ja, nowy Sanhedryn, sztab Izraela 

wojującego, powiększony (li tylko w 
niższych swych stopniach) przez o- 
tum anionych gojów. Oddziały tego 
sztabu znajdu ją  się we wszystkich 
państw ach św iata. Rząd żydowski 
sta je  się więc nadrządem . Nie w y
daje on już Izraelowi i gojm rozka
zów wproś, lecz przez swoją wierną 
masonerję.*)

W alka z trzem a koronam i „tiary  
papieskiej"**), t. j. z 1) Kościołem, 
2) m onarchją, 3) rycerstw em  (mili- 
taryzm em ) wzm aga się. P ada ją  pań 
stw a i trony, szaleje komunizm, plu
gawi się dusza ary jska , puchną z 

głodu obdarte dzieci gojów — wszy
stko  — m yśl hasła m asońskiego: 
„przez rewolucję do komuny, przez 
komunę do panowania żydów nad 
światetn!"

W ierzymy, że w rota piekielne nie 
zdobędą Kościoła, ale... careau t con
sules — przedewszystkiem  powinna 
być czujną — otoczona „ejruwem", 
ogłupiona talm udem  i dorzynana 
„szechitą" — Polska!

d ł

*) Już same nazwy stopni w hie- 
ra rch ji m asońskiej w skazują na po
chodzenie m asonerji od „książęcego" 
rządu żydowskiego: np. 16-ty s to 
pień — Książę Jerozolimski, 27-my 
stopień — Wielki Komandor- Świą
tyn i Jerozolim skiej, 22-gi — Książę 
Libański, 19-ty — Wielki Kapłan i 
t . d.

**) Określenie masońskie.

W AŻNE DLA P.T. DUCHOWIEŃ
STWA I KOMITETÓW 

KOŚCIELNYCH
Pracow nia a rt. rzeźbiarsko-pozło- 

tniczo-stolarska wykonuje nowe i 
odmawia s ta re : ołtarze, ambony, kon
fesjonały, feretrony, ławki, bram y i 
figury.

P ro jek ty  bezpłatne, ceny bezkon
kurencyjne, wykonanie solidne i te r 
min wykonania są dewizą wytwórni.

STANISŁAW  KOZIOŁ 
Wola Rzędzińska — poczta Tarnów

przec iw azia iac
wpływom żydowskim na wsiach.

Kto zna r/ieś w Królestwie czy w 
Małopolsce, ten jes t świadom ogrom 
nego wpływu, jak i żydzi w yw ierają 
na kształtow anie się życia gospodar
czego ludności wiejskiej. W prawdzie 
niejedno się popraiwło w te j dziedzi
nie w ostatn ich  latach, wprawdzie 
n astró j antyżydow ski wśród ludno
ści chłopskiej sta je  się coraz bardziej 
zdecydowany, niemniej jednak, dzię
ki swemu głębokiemu zakorzenieniu, 
wp.ywy żydowskie wciąż jeszcze są 
potężne.

Trzeba je wyprzeć. Trzeba na m iej
sce fak to ra  żydowskiego, żyjącego z 
krwawioy chłopa polskiego, postawić 
Polaków, k tórzy — m iast ciągnąć zy 
ski z chłopskiej niedoli — będą chło
pu pomagać, będą ulepszać m etody 
pracy wytwórczej, będą racjonalizo
wać zbyt jego artykułu , jednem sło
wem: będą mu przyjaciółmi, powier
nikami, poradnikam i. Jak  to uczy
nić?

Dla spełnienia tego zadania nada
ją  się tak , z, punktu  widzenia zawo- 
owego (jakości i wielostronności wie 
dzy, potrzebnej na tym  odcinku), 
jak  i z punktu  widzenia ogólnego 
(wiedzy ogólnej, inteligencji, umie

jętności organizatorskich) przede
wszystkiem  absolwenci wyższych 
szkół handlowych. Oni jako „komer- 
cjalizatorzy" odpowiednio pod wzglę 
dem terytforjalnym  jednostek wiej
skich m ogą w krótkim  stosunkowo 
czasie oddać bezmierne usługi wsi 
polskiej — stw arzając  równocześnie 
odpowiednie dla siebie pole działania 
i źródło utrzym ania.

To, co tu ta j  piszemy, nie jest rze
czą nową. Już w r. 1933 W yższa Szko 
ła Handlowa w Krakowie wydała p ra  
cę pp. Bollanda i  Schm idta p. t. 
„P rogram  akcji dla podniesienia do
chodu społecznego wsi drogą kom er
cjalizacji". W pracy te j  znajdujem y

szczegółowo opracow any program  
akcji nad „uhandlowieniem" wsi. 
W ymienieni autorzy zakreśla ją  na
stępujące pole działania dla komer- 
c ja liza to rów :

1) Działanie w charakterze ogni
wa handlowego dla skupu, selekcji 
i s tandaryzacji produktów wiejskich, 
a mianowicie: a) dla celów wielkie
go handlu w szczególności eksporto
wego, b) dla przem ysłu, p rzerabia
jącego surow ce pochodzenia w iej
skiego, a) dla akcji aprowizacyjnej, 
obsługującej handel detaliczny.

2) Działalność w charakerze męża 
zaufania w dziedzinie finansow ej i
kredytow ej, do dyspozycji insty tu- 

cyj państwowych, samorządowych i 
spółdzielczych, jak  niemniej p ryw at
nych; kto zna nieporadność rolników 
w spraw ach t. zw. finansowo - rol
nych, k to  zna ich kłopoty w obliczu 
ustaw odaw stw a oddłużeniowego, do
ceni należycie znaczenie poradnictw a 
w te j dziedzinie.

3) Działalność jako in ic ja tora  i or
ganizatora drobnej wytwórczości.

4) W spółdziałanie ze szkołą w iej
ską, w charakterze pomoniczego na
uczyciela przedmiotów gospodar
czych.

5) W spółdziałanie z gm iną w iej
ską.

6) Działalność w charakterze wiej
skich agencyj pocztowych, zorgani
zowanych na zasadzie prowizji.

7) Działalność wykonawcza, kon
tro lu jąca  i inform acyjna w zakresie 
gospodarczym, a to  na zlecenie władz 
państw owych i samorządowych, izb 
rolniczych, przemysłowo - handlo
wych i zrzeszeń rolniczych.

Źródłem utrzym ania „kom ercjali
zatorów" wiejskich nie mogłoby być 
— oczywiście — żadne uposażenie, 
zwiększające w jakiejkolwiek posta 
ci ciężar podatkow y państw a i oby

wateli. W ręca przeciwnie. „Komer- 
cjalizatorzy" wsi mieliby być inicja
toram i i organizatoram i poczynań, 
w kierunku bądź to  tw orzenia no
wych wartości, bądź też scalania roz 
r.roszonych istn iejących już w arto 
ści.

Na wsi, mimo odm iennych pozo
rów, je s t  jeszcze tyle pracy leżącej 
odłogiem (z b raku  ludzi wykwalifi
kow anych), że dla „kom ercjalizato
rów" znalazłoby się dość źródeł e- 
gzystencji. Młodzi ideowcy, um ieją
cy trzeźwo patrzeć na życie, posia
dający już pewną p rak tykę  i niezra- 
żający się początkowemi trudniościa- 
mi i przeciwieństwami, stw orzyliby 
sobie, niewątpliwie wdzięczne i dla 
gospodarki narodow ej niezwykle 
cenne w arszta ty  pracy.

Pomyślmy, jak  bardzo sprzyja o- 
becna kon junk tura  dla wykonania 
dzieła „odżydzenia" wsi: 1) chłopi
polscy budzą się i radziby otrząsnąć 
się z pod panowania fak torów  żydów 
skich, 2) życie współczesne wym aga 
zracjonalizowanych metocl pracy wy 
twórczej i handlowej, do czego po
trzebni są także na wsiach ludzie in
teligentni, k tórzy  mogliby zastąpić 
zacofanych i pasorzytniczych fak to 
rów żydowskich, 3) posiadam y nad
m iar młodej inteligencji, k tó ra  łaknie 
pracy  twórczej i tęskni za możnością 
stw orzenia sobie przyszłości.

Takiej sposobności nie można prze 
puścić! N iechaj o tem  pam iętają Mło 
dzi w interesie k ra ju  i w interesie 
własnym! Wiemy, że plan powyżej 
nakreślony jes t trudny  do zrealizo
wania. Wiemy, że wykonawcy planu 
będą mieli liczne przeszkody do po
konania. Od czegóż jednak są mło
dzi? Ich poprzednicy walczyli na 
froncie, oni więc niechaj walczą na 
polu gospodarczem 1

Do dzieło: Mzmy strojony!
Proces odżydzania Polski i tow a

rzyszące m u zjaw isko krystalizow a
nia się s tanu  kupieckiego i rzemieśl
niczego z polskich m as ludu przybie
ra  coraz wyraźniejszą, i realniejszą 
postać. Istn iejąca dawniej jak aś  nie
chęć do handlu ustępuje m iejsca 
czynnemu zainteresowaniu się sp ra
wami gospodarczemi Polski i ciągle 
rosnącem u pędowi elementów ruchli
wych do zajęć z handlem  i rzemio
słem związanych.

CHRZEŚCIJAŃSKIE 
S P Ó Ł D Z I E L N I E  

W jednych częściach k ra ju  rozpo
częto a tak  na życie gospodarcze od 
zakładania spółdzielni, np. spożyw
czych, uwalniając społeczeństwo od 
konieczności czynienia zakupów w 
sklepach żydowskich. Spółdzielnie 
odzieżowe odebrały m asy włościań
skich konsum entów z rąk  żydow
skich straganiarzy . Spółdzielnie mle
czarskie oraz dla skupu drobiu i ja j 
uwolniły znów w wielu okręgach wieś 
z rąk  żydowskich pachciarzy i han-

dełesów. Gdzie znajdowały się jedno
stki, rozporządzające większym ka
pitałem  i równocześnie fachowo w y
szkolone, akcja odżydzania wyszła 
od pryw atnych składów. Powstawać 
oczywiście najpierw  zaczęły sklepy 
z branży w polskim stanie posiada
nia nie reprezentowane. Później, gdy 
najpilniejsze pozycje zostały obsa
dzone, pojawiły się składy, zaopatru
jące dalsze potrzeby.

JARMARKI
Zaznaczyliśmy, że w alka z żydow

skim naporem  różnie się kształtow a
ła w zależności od sytuacji, środo
wiska i stopnia żydowskiego niebez
pieczeństwa. I  tak  w Wielkopolsce, 
gdzie żywioł żydowski słabo jes t re 
prezentowany, w alka z żydami roz
gryw a się na całkiem innej płaszczyź 
nie, niż w reszcie Polski, a m iano
wicie na terenie j a r m a r k ó w .  
Żydzi doskonale potrafili wykorzy
stać tę  insty tucję  życia gospodar

czego dla swych celów. Poczęli m a
sowo' zjeżdzać na jarm ark i do m iast

W s z y s c i H k i H ^ ^

Wytwórnia ,,S A L A M I ”
lana Bolise -i Blffltfl-BIELSKO

poleca: SaSami P$8T własnej produkcji, przewyższającą 
w dobroci i jakości n a j l e p s z e  

marki zagraniczne

wielkopolski ze swą tande tą  naw et 
z odległych miejscowości województw 
centranych (b. K ongresów ka), stw a
rzając w ten  sposób bardzo silną kon 
kurencję kupiectwu rodzimemu.

A kcja sam oobronna kupiectwa 
wielkopolskiego poszła dwiema dro
gami. W wielu m iastach wogóle znie
siono insty tucję  jarm arków  na pod
staw ie odpowiednich uchwał rad 
m iejskich. Inne środowiska poczęły 
sobie v/ ten sposób radzić, że grupa 
kupców polskich naprzód przed ja r 
m arkiem  wykupuje wszystkie m iej
sca na obszarze, gdzie się on odby
wa, od zarządu miejskiego, względ
nie od wójtostw a. Przybyli w dnil 
ja rm arku  straganiarze żydowscy mu 
szą w tych w arunkach odjeżdżać z 
niczem spowodu braku  m iejsca. N a j
pierw urządzili żydom ta k ą  niespo
dziankę kupcy kościańscy z in ic ja ty 
wy miejscowego Tow arzystw a Kup
ców. Za przykładem  Kościana posz
ły i inne m iasta W ielkopolski i Po
morza, jak  Ryczywół, L idzbark i in.

ZA PRZYKŁADEM
Z doświadczenia Wielkopolski win

no skorzystać kupiectwo innych 
dzielnic k raju . Zagadnienie spolszczę 
nia jarm arków  i targów  sta je  się bo
wiem w całej Polsce coraz bardziej 
palącą spraw ą. Je s t o niewątpliwie 
jedna z pierwszorzędnego znaczenia 
kw estyj w akcji odżydzania Polski. 
Żydzi przez jarm ark i i ta rg i niszczą 
przedewszystkiem kupców polskich 
danego m iasta, odciążając im klien
telę miejscową i zabierając klientelę 
w postaci włościan okolicznych wsi, 
k tórzy masowo jeszcze dzisiaj w prze 
w ażającej części k ra ju  czyni zakupy 
głównie podczas jarm arku  w s tra g a 
nach, zaopatrując się w obuwie, o-



dzież, przybory domowe, meble. N ie
jednokrotnie owoc pracy długich 
*ńiesięcy ginie w przepaścistych kie
szeniach żydowskich hałaciarzy. Bio
rąc pod uwagę charak te r jarm arków  
i targów , gdzie panuje zgiełk i po
śpiech, uświadomimy sobie w pełni, 
<ło jakiego stopnia  napięcie docho
dzić może żydowskie wydrwigroszo- 
stwo i oszustwo w te j atm osferze. 
2yd łupi z kupującego skórę, jak  się 
tylko da. Zatem kw estja  spolszczenia 
jarm arków  to  także spraw a wyrwa- 
hia m as chłopskich, podstaw y naszej 
darodowej siły, z żydowskiego w y
zysku.
JARMARKI MUSZ4 BYĆ POLSKIE!

Tam, gdzie się nie da na wzór 
W ielkopolski jarm arków  znieść lub 
„zakupić", należy uczynić s ta ran ia  w 
kierunku obsadzenia ich przez jak  
najw iększą ilość polskich straganów , 
rozpocząć akcję stw orzenia polskich 
baz gospodarczych na jarm arkach  i 
targach . Bazy te  — zbiór straganów  

I — winny być możliwie wyposażone 
przynajm niej we wszystkie artykuły  
pierwszej potrzeby, a to  w tym  celu, 
aby polski konsum ent mógł się zao
patrzyć u Polaka w potrzebne mu 
produkty, nie potrzebując korzystać 
z żydowskich usług. S tragany  polskie 
na ja rm ark u  — baza gospodarcza — 
Winny być skupione w jednem  m iej
scu. W ten  sposób wyraźnie w ystę
puje polska siła i sta je  się punktem  
bardziej przyciągającym .

W m iarę potrzeby te  bazy gospo

darcze m ogą stanowić ruchom e bazy 
gospodarcze i obsadzać ja rm ark i o- 
raz ta rg i w ty ch  miejscowościach, 
gdzie polskich straganów  niema, al
bo gdzie je s t  ich zbyt mało.

Należy zatem  postawić spraw ę 
spolszczenia jarm arków  na porządku 
dziennym planu odżydzania Polski. 
Działacze społeczni powinni rozwinąć 
akcję, m ającą na celu powołanie do 
życia polskich baz gospodarczych na 
jarm arkach  i targach .

TRZEBA CHCIEĆ!
Trzeba sobie przytem  zdać sprawę 

z tego, że założenie straganu  wym a
ga stosunkowo niezbyt dużej ilości 
środków m aterjalnych. Niewątpliwie

łatw iej je s t założyć stragan  od skle
pu, a przytem  pam iętać należy, że po 
przez stragan  prowadzi droga do 
składu. S traganiarz , rozwinąwszy 
swój w arsz ta t pracy, niewątpliwie 
pokusi się o założenie sklepu. S tra 
gany — to  zaczątki polskich składów 
w zażydzonych polskich m iastach.

A więc do dzieła — twórzm y s tra 
gany! Kto m a trochę kapitału  i przy 
najm niej tyle ruchliwości i uporu, 

niechaj idzie z żydem w zawody. Po
tra f i  żyd prowadzić stragan , dorów
na m u i Polak. Może żyd ze strana- 
niarza przekształcić się w  posiada
cza dużego składu, — zdoła to  i Po
lak!

To było tajemicą Poliszynela.
KRAKÓW (—) W toczącym  się 

już kilkanaście dni przed try b u n a 
łem sądu okręgowego procesie o nad
użycia celne, popełnione w skutek o- 
szukańczych m anipulacyj żydowskich 
kupców przy sprowadzaniu południo
wych owoców, zeznawał w piątek

m anta, wyszło na jaw, że oszukańcze 
m achinacje celne żydowskich kombi
natorów  były publiczną tajem nicą. 
Kilku świadków, k tórzy wezwani zo
sta li na rozprawę, obserwowało na 
dworcu towarowym  w Krakowie, ko
ło czw artej bram y, charakterystycz

trzeci oskarżony, żyd, dek laran t cel- * ną scenę. Do oskarżonego D iam anta
ny R. Goldfus. Podobnie, jak  i jego 
poprzednicy, do winy się nie przy
znaje, to  iznaczy do podrabiania fak 
tu r  firm  zagranicznych, podrabiania 
deklaracyj celnych i t. d.

W trakcie  zeznań poprzedniego o- 
skarżonego, również żyda M. Dia-

przystąpił żyjący z nim w niezgodzie 
spedytor Frem der i w czasie kłótni 
zarzucił Diamantowi, że na „m a
chlojkach" celnych robi „złote in te
resy". Kłótni przysłuchiwało się wie
le osób.

H iszpanja, komintern i m asoneria .
Paryski „M atin" w ystąpił ostatnio, 

jak  wiadomo, z sensacyjnem i infor
m acjam i o zabiegach kom internu 
zm ierzających do całkowitego obję
cia kierownictwa nad zanarchizowa- 
ną H iszpanją i utworzenia tam  no
wej republiki rad  robotniczo - wło- 
ściańskich. W edług inform acyj „Ma
tin" w dniu 27 lutego odbyło się nad
zwyczajne posiedzenie kom internu, 
poświęcone H iszpanji, na którem  po
stanowiono natychm iastow e w ysła

nie dwóch delegatów, m. in. osławio
nego Belę Kuhna, do Cadizu dla ob
jęcia kierownictwa ag itacją  kom uni
styczną. Jednocześnie wyznaczono 
na koszty rewolucji subsydjum  dla 
kom unistów hiszpańskich w sumie 
jednego m iljona pesetów i wydano 
odpowiednie dla nich instrukcje. In 
strukcje  te  obejm ują osiem punktów  
następu jących :

1) Rząd Azany m usi być doprowa
dzony do upadku i prezydent Zamo
ta  siłą zmuszony do ustąpienia;

2) Ja k  najszybciej utworzony być 
hiusi rząd robotniczo - włościański;

3) W iększa własność ziemska po
winna być wywłaszczoną, a banki i 
insty tucje  kredytowe, kopalnie, fa 
bryki i koleje upaństwowione.

4) Odstąpić należy od hiszpańskiej 
części M aroka, gdzie utworzony zo
stanie złożony z krajowców rząd re 
wolucyjny, m ający na celu rozszerze
nie ruchu rewolucyjnego na kolonje 
francuskie w Afryce Północnej;

5) W szystkie p a r t  je burżuazyjne 
hiuszą być rozwiązane, zorganizowa
ny te ro r i utworzona gw ardja czer
wona;

6) W szystkie kościoły i klasztory 
kiiiszą być spalone i całkowicie zni-
^ z o n e ;
, 7 )  W szystkie burżuazyjne dzienni
ki powinny być zakazane a wszyscy

^ennikarze burżuazyjni uwięzieni;
U tw orzoną wreszcie m usi być

czerwona arm ja, gotowa do podjęcia 
walki z faszystow ską Portugalją .

Nie rozstrząsając, czy inform acje 
„M atin" są pewne, fak tem  jest, że 
doświadczenie miesięcznych ledwie

całkowitą ich możliwość. Przebija to  
naw et ze skąpych wiadomości czer
panych z silnie cenzurowanej prasy  
hiszpańskiej. Rząd hiszpański ogła
sza wprawdzie ciągle kom unikaty, że

rządów Azany zdaje się potwierdzać w k ra ju  panuje ład i porządek, że

władze państwowe całkowicie panują 
nad sy tuacją, jednak zarówno po 
wsiach, jak  i m iastach a  naw et w 
samym  Madrycie, płoną kościoły, 
klasztory, domy organizacyj katoli
ckich, giną bezcenne skarby  sztuki, 
bibljoteki, dobytek kulturalny wielu 
wieków pada w gruzy. P raca nad sko 
munizowaniem H iszpanji i  uczynie
niem z niej, zgodnie w m arzeniam i 
Trockiego, drugiej w Europie bazy 
bolszewizmu odbywa się w sposób 
niewątpliwie planowy. Lewicowe 
stronnictw a hiszpańskie zjednoczone 
dla walki w yborczej wzorem fra n 
cuskim utworzyły wspólny t. zw. 
„ fron t ludowy", w k tórym  razem 
znaleźli się komuniści, syndykaliści, 
socjaliści i lewi republkanie. F ro n t 
ten  je s t głównem narzędziem kom u
nizmu, k tó ry  radykalizm  m as przez 
te  stronnictw a prowadzonych p rag 
nie wyzyskać dla swojej korzyści. 
Nadzieje na  realne korzyści z fak tu  
zradykalizowania m as byłyby jednak 
dość nikłe, gdyby z pośrednią pomo
cą nie śpieszyła komunizmowi maso- 
nerja.

W roga w zasadzie dyktaturom  i 
autorytetow i (prócz własnych) ma- 
sonerja od la t  już działała w Hisz
panji, m ając na celu przedewszyst
kiem walkę z katolicyzmem, którego 
klasyczną ziemią była przez wieki 
Hiszpanja. Ona to  też przygotowała 
w sferach inteligencji ten  grunt, na 
k tórym  zrodziła się dzisiejsza bier
ność i liberalizm prawicy, i ona przez 
palce kazała patrzeć na wywrotową 
działalność p a rty j radykalnych, wi
dząc w niej tylko wodę na swój 
m łyn — zgniecenia nienawistnego 
m asonerji katolicyzmu. Ona wresz
cie stw orzyła to, co nazwać można 
bolszewizmem kulturalnym , »

Przykład H iszpanji służyć może 
nauką dla reszty  świata. Jeśli nie 
pragnie się doprowadzić do ru iny  spo 
łeczeństwa, położyć w gruzy cały do
bytek wiekowej kultury, trzeba bez
względną walkę wypowiedzieć nietyl
ko komunizmowi ale i m asonerji we 
wszelkich je j  jaw nych i ukry tych  
form ach. (W)

K o n  o walii! i k o i i m i
Ja k  w wielu innych krajach, tak  

i w  Jugosław ji odczuwać się daje 
wzmożoną agitację Moskwy i niebez
pieczeństwo komunizmu s ta je  się co
raz wyraźniejsze. Spowodowało to  
szereg energicznych zarządzeń władz 
adm inistracyjnych a akże oficjalne 
wezwanie do walki z działalnością 
wywrotową, z którem  w białogrodz- 
kiej Skupsztinie w ystąpił obecny mi
n ister spraw  wewnętrznych Jugosła
wji, ksiądz p ra ła t dr. Koroszec, p rzy
wódca katolików słoweńskich.

D yrektyw y i instrukcje w spraw ie 
akcj kom unistycznej — mówił mini
s te r  Koroszec — pochodzą z zagrani

cy i w ubiegłym roku 'zostały zna
cznie wzmocnione. Można powiedzieć 
bez przesady, że cały rok 1935 sta ł 
pod znakiem wzmożonej aktyw ności 
komunizmu. Oczywiście, w Jugosła
wji uczyniliśmy wszystko ku zapo
bieżeniu, by aktyw ność ta  nie stała  
się zbyt wielką, policja też uczyniła 
swoje i m a do zanotow ania dość zna
czne sukcesy. M inisterstwo spraw  
wewnętrznych na mocy praw  i opie
rając  się na doświadczeniach, uczy
niło wszystko, czego od niego można 
było oczekiwać. Sądzę, że po raz  pier 
wszy stało się koniecznem, by na tem  
dosojnem forum  mówić o tem  niebez

pieczeństwie i zwracać na nie uwa
gę Skupsztiny. Każdy zrozumie, że 
trzeba z tem  walczyć, ale w błędzie 
jest, k to  sądzi, że w ystarczy tu  po
licja i kary . Przeciw ideom trzeba 
mobilizować idee i przeciw niebezpie
czeństwu wezwać do walki wszystkie 
kościoły, szkoły, p a rtje  polityczne, 
stow arzyszenia społeczne i ku ltu ra l
ne, organizacje gospodarcze i p rasę 
w szystkich odcieni. Fala  musi iść za 
falą, cały naród musi być postawio
ny przeciw komunizmowi. Wszelkie 
pobłażanie i wszelka bierność przy
niosłyby niezmierne szkody

Trzeb a  w a lczy ć  z kom unizm em .
depresje to jeszcze nie wszystko.

Gazety przyniosły wiadomość . 
m asowych aresztow aniach działaczy 
kom unistycznych w stolicy i na p ro
wincji. L ista  obejm uje 600 nazwisk 
z małemi w yjątkam i żydowskich. 
Nic w tem  szczególnego. Obławy na

CZYSTO CHRZEŚCIJAŃSKA Fabryka KAWY i CYKORDi
n  A W m w r | r ( (  nagrodzona^ Z ł o t y m  Medalem i Dyplomem na

b W A C l  U l i  m ^ i ą d z y n a r o d o w e j  wystawie w F r a n c j i .

Poleca w różnych odmianach ka" 
wę i cykorję znaną ze swej do-
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kom unistów pow tarzają  się corocz
nie o te j porze, t. j. przed 1-ym m a
ja. Przew aga ogrom na nazwisk se
mickich wśród agitatorów  bolszewi
ckich także nikogo nie dziwi. W arto 
jednak zastanowić się nad jednem  
ciekawem a niepokojącem zjawi
skiem.

Mamy tu  na myśli mianowicie zu
pełną bezkarność propagandy bolsze 
wickiej w literaturze i w prasie. W y
dawnictwa, szerzące u nas psychozę 
bolszewizmu (bo niewątpliwie istn ie
je psychoza kom unistyczna wśród 
inteligencji), są  często naw et popie
rane, ba, subwencjonowane przez 
Państw o. Dość przypomnieć sław et
ny „num er sowiecki" subwencjono
wanych przez M. S. Z. „Wiadomości 
L iterackich" oraz najświeższy skan- 

z tendencją probolszewicką w

„Płomyku", organie Związku N au
czycielstwa Polskiego, przymusowo 

prenum erow anym  przez rodziców 
dla dziatwy szkolnej. Jeśli wichrze
nia agentów bolszewji grożą poważ- 
nem niebezpieczeństwem w m asach 
ludowych, nękanych bezrobociem i 

skłonnych do wybryków, czego świe
żym dowodem są krwawe zajścia w 
Krakowie — to  jednak większem je
szcze niebezpieczeństwem, przytem  
szcza młodzieży. Odbywa się ono, 
nie sporadycznem, lecz stałem , jes t 
sączenie jad u  trucizny bolszewickiej 
w mózgi naszej inteligencji, a zwła- 
pow tarzam y z naciskiem, jaw nie i 
bezkarnie. Dość rzucić okiem na kio
ski z gazetam i: z  dnia na  dzień, z ty 
godnia na tydzień, rośnie i potężnie
je lawina pism, pisemek, perjodyków,



efem eryd, jednodniówek w duchu 
bolszewickim, o wspólnym froncie, 
wymierzonych przeciw religji, prze
ciw narodowości, przeciw interesom  
Polski. K to wydaje, k to  redaguje, 
k to  zasila te  forpoczty kom uny? 
Skąd płyną na to  fundusze? Czyżby 
isto tn ie władze przeoczały to  groź
ne zjaw isko? Czyżby je lekceważy
ły?

Idźm y dalej. Oto, na półkach księ
garni, na  stole w czytelni, nowe ksią
żki, przeważnie tłómaczone. Z rosy j
skiego, francuskiego, niemieckiego. 
I  tu  znów rzuca się w oczy szczegól
ne zjawisko. W szystkie dzieła auto-

Wobec tego, że wiele już więk
szych m iast Ojczyzny naszej wypo
wiedziało się stanowczo przeciw ubo
jowi rytualnem u i że wniosek posłań 
k i P rystorow ej o zniesieniu tego u- 
boju, pow itany został z wielkiem dla 
wnioskodawczym uznaniem, naw et 
poza granicam i Polski, to  uważam 
za stosowne podać do wiadomości 
publicznej, jak to  naw et m ieszkań
cy m ałych miasteczek i dalekich za
kątków  prowincji, zapatru ją  się na 
tę  spraw ę uboju, a w szczególności 
zaś jakie wrażenie nieszczerości wy
w ierają  na nas te  p ro tes ty  obrońców 
tego  uboju.

Przedew szystkiem  dziwi nas m o
cno i zastanaw ia, to  ten  tupet, w rza
w a i hałas podjęte przez skądinąd 
sfery  inteligentne żydowskie, w o- 
bronie tego uboju, a  raczej koszeru, 
k tórego już wcale sami nie pilnują 
i dawno już go poniechali. Czemuż 
bo to  rabini, k tórzy udawali się do 
p. prem jera  Kościałkowskiego, ce
lem złożenia rzekom ej przysięgi, że 
zniesienie uboju rytualnego je s t po
gwałceniem ich religji, nie rzucają 
k lątw y i nie przysięgają w  swoich 
bóżnicach, na większość sw ych współ 
wyznawców, k tórzy już oddawna wy 
zbyli się koszeru, używając tre fne
go mięsa, jedzą z dobrym  apetytem  
m ięso wieprzowe, bite nierytualnie, 
lubią naszą tre fn ą  kiełbasę, szynkę 
i  boczlki wędzone, czego jesteśm y 
świadkam i w najgłuchszych zakąt
kach m iasteczek naszych. Czyż go
lenie bród i wąsów, zaniechanie no
szenia pejsów, noszenie laski, chu
stk i do nosa i pieniędzy w kieszeni 
,w dniach szabasu, jesti już  dzisiaj 
m niejszym  grzechem  i występkiem  

w edług talm udu, niż (zaprzestanie 
m ordow ania zwierząt.

M ieszkam w m ałem  m iasteczku 
Podbrodziu, wojew. wileńskiego, je 
stem  już  człowiekiem starszym  i n a 
dziwić się nie mogę, ja k  to  dzisiej
sze żydostwo je s t niepodobne do 
dawniejszego, choćby ty lko z przed 
50 lat. Hece nagiej młodzieży żydów 
skiej, obojga płci razem, na  plażach 
rzek w szabasie, są  tu ta j  na  porząd
ku  dziennym, dem oralizujące i mło
dzież chrześcijańską. Wycieczki pły
wackie w szabasie w  ka jakach  i to  
n a  dalekie przestrzenie, wciąż i s ta 
le latem  tu  się pow tarzają. N ajżar
liwsi obrońcy obywatelskich praw  
żydów, w  tem  i uboju ry tualnego w 
Podbrodziu, już dawno wyzbyli się 
sam i dobrowolnie swych ry tualnych  
bród, pejsów, niebrania pieniędzy w 
szabasie i t. d. N aw et ciemne i nie 
inteligentne sfery  żydowskiego pro- 
le ta rja tu , skwapliwie rzuciły się dziś 
do handlu świniną, a to  aby konku
rencyjnie zabić i zniszczyć jedyne tu  
jeszcze pozostałe placówki handlowe 
chrześcijańskiego w te j branży. O- 
to, s ta ra  bo 65-letnia żydówka Słu- 
cka, w swoim sklepie spożywczym 
przy  ul. Piłsudskiego w Podbrodziu, 
handluje dziś świniną we wszelkich 
je j  przetw orach. Chodzi ta  s ta ru sz
k a  naw et w  szabasie w  oszmalcowa- 
nej tłuszczem  wiepraowym flanelo

w ej sukni, k ra ja jąc  słoninę i szafu
jąc  szmalcem, że aż tłuszcz spływa 
po jej starczych rękach  aż do łok
ci. A na ulicy Święciańskiej ja tk a  i 
m asarn ia  z mięsem wieprzowem ży-

rów bolszewickich albo bolszewiz|u- 
jących w net są tłómaczone, pośpie
sznie wydane i masowo rzucane na 
rynek. Czy to  będzie plugawy E ren 
burg, czy łaszący się Sowietom A- 
leksy Tołstoj, czy kom unizujący 
F rancuz M alraux, czy wypędzeni z 
Berlina pisarze, bak terje  zgnilizny 
m oralnej i bolszewickiego judzenia 
— to  wszystko przysw aja się galo
pem, skrzętnie się tkómaczy, gorli
wie się kolportuje, pod obojętnem  o- 
kiem czynników m iarodajnych w o- 
ficjalnej prasie, kry tyce i lite ra tu 
rze. Tak szerzy się zaraza, tak  spły
wa trucizna — zgóry... I  to  już trw a

da Króla, to  szczyt żydowskiego po
stępu, bo naw et Kroi posiadł kartę  
rzemieślniczą, jako  m istrz  w b ran 
ży wieprzowej. Dalej na ulicy W i
leńskiej ja tk a  z przetw oram i świn- 
nemi żyda Rajza, dopełniają komple
tu  tego koszernego zespołu i to  wszy 
stko  znajduje się pod bokiem i okiem 
miejscowego rabina. Oto obrazek 

żydowskiego koszeru, jak i obserwu
jem y na głębokiej, wśród borów i 

lasów prowincji w  Wileńszczyźnie.
Jeżeli ta k  się dzieje w naszych m a

łych, zapomnianych m iasteczkach, 
to  chyba nie inaczej je s t i w więk
szych m iastach Polski, jak  W arsza
wa, Kraków, Wilno i t. d. I  czemuż 
wy, panowie rabini, posłowie i lite-

dyspozycji okręgowego sędziego 
śledczego K arola Szwarca w  Pozna
niu, urodzonego w Pułtusku, żyda, 
obecnie bezwyznaniowego, Josnę Be 
ra  Joskowicza. Był on od dłuższego 
czasu ścigany przez sędziego śled
czego w Poznaniu listem  gończym 

jako  podejrzany o oszukańczą sprze 
daż pożyczek na ra ty . W Poznaniu 
Joskowicz był przez pewien czas 
przedstawicielem  żydowskich ban
ków m ałopolskich sprzedaży poży

czek na  ra ty  i m iał w  Poznaniu biu
ro  przy ul. Skarbowej 17. K ilku a-

WARSZAWA (—) W swoim cza
sie, w okresie debaty  nad spraw ą u- 
boju ry tualnego w  Sejmie ukazała 
się inform acja Żydowskiej Agencji 

Telegraficznej, z k tó re j wynikało, że 
Związek Rabinów Rzeczypospolitej 
postanowił wnieść skargę przeciwko 
ks. prał. Trzeciakowi o zniesławienie 
religji żydowskiej. Jak  się obecnie 
dowiadujemy, skarga  ta k a  nie wpły
nęła. *

SK IER N IEW IC E ,(—) W dniu 31 
ub. m. P. P. S. zorganizowała w  sali 
Domu Sejmikowego odczyt p. t . :

długie lata.
Cóż w tych  w arunkach znaczy wy 

łapanie i wsadzenie do kozy kilkuset 
agitatorów  kom unistycznych w prze 
dedniu 1-go m aja?  Represje policyj
ne w tym  ciasnym zakresie, bez je 
dnoczesnej, energicznej, zdecydowa
nej akcji przeciw stokroć groźniej
szej propagandzie literackiej, intele
ktualnej, tea tra lnej, prasowej, bez 
jednoczesnej kontrofesyw y ideowej 
w literaturze, w prasie, w tea trze  — 
takie represje nie mogą być sku te
czne. Tu potrzeba walki ideowej!

raci w to  nie wglądniecie, nie rzu
cacie klątw y, nie składacie przysię
gi, nie zalecacie postu i um artw ie
nia na tych  w iarołom nych wykro- 

„czeńców według talm udu waszych 
współwyznawców, k tórzy  dobrowol
nie lam ią przepisy waszej religij na 
oczach w aszych?!

Z tego wszystkiego my m ieszkań
cy prowincji wnioskujemy, że w tym  
podjętym  przez was hałasie w obro
nie uboju rytualnego, widocznie gra 
rolę więcej coś w as obchodzącego, 

niż przepisy religijne, a najpraw do
podobniej to  m iljony płynące z tego 
źródła dobyte >z konsum enta goja.

Adam Habdank

gentów  ktjórzy' dopuszczali się n a j
prawdopodobniej w yzysku ludności, 
siedzi już w  więzieniu. Poszkodowa
nych je s t około 300 osób w Poznań- 
skiem na sumę kilkudziesiąt tysięcy 
złotych. Ofiaram i Joskowicza i jego 
agentów  padali w przeważnej części 
ludzie biedni.

Drugi współwyznawca Joskowicza 
Nachum  Gertner, rodem z Krakowa, 
obwiniony o tak ie  sam e nadużycia 
w Poznańskiem, ukryw a się jeszcze 
i ścigany je s t  również listem  goń
czym.

Grono prawników, do k tórych  się 
^wrócił Zw. Rabinów wyjaśniło, że 
Związek nie mógłby bezpośrednio 
wnosić skarg i do sądu, lecz m usiał
by się zwrócić do p roku ra to ra  o po
ciągnięcie ks. prał. Trzeciaka do. od
powiedzialności karnej. Związek R a
binów w tych  w arunkach zrezygno
wał z zapowiedzianej skarg i o znie
sławienie religji mojżeszowej.

„W alka z faszyzmem  i antysem ityz
mem", k tó ry  wygłosił „wódz" komu- 
nizujące T. U. R. (gdyż ostatn io  T.

U. R. wyłam ał się z pod wpływów 
P. P. S.) b. poseł Dubois.

Komu najbardziej odczyt te  odpo
wiadał i kom u potrzebna je s t „wal
ka  z anysem ityzm em " — odpowie
działyby ściany (gdyby m ogły), w 
których, zaroiło się od m row ia ży

dowskiego i do którego tow arzysz 
Dubois mówił. Każde „przekleństwo" 
rzucone na „endeków?, p e jsa ta  brać 
w itała burzą oklasków. Nie brakło 
tam  też i otum anionych robotników 
Polaków, ale może dlatego tow arzysz 
Dubois zrobił się na  chwilkę „an ty 
sem itą" —. i przejechał się trochę po 
pejsatych  towarzyszach, tw ierdząc, 

że „faktycznie, życ^i, to  żywioł nie- 
produkujący i żyjący z cudzej p ra 
cy, ale m y m usim y ich nauczyć, by 
uczciwie pracowali".

Jak  z tego wynika, P. P. S. znala
zła lekarstw o na wyleczenie żydów: 
aby nie okradali skarbu  państw a, 
nie fałszowali pieniędzy, nie trudnili 
się paserstw em , nie handlowani ży
wym towarem , nie prowadzili domów 
rozpusty, nie szmuglowali na rk o ty 
ków (i to  w dodatku z H itle r ji) , We
dług tow arzysza Dubois „ trzeba ich 
nauczyć „uczciwej pracy". A  więc 

po odczycie tow arzysza Dubois w 
Skierniewicach, antysem ityzm  zginie,, 
jak  kam fora, bowiem P. P. S. zało
ży „zakład wychowawczy" dla ży

dów, w k tórym  towarzysze z P.P.S., 
oprócz talm udu i komuny, będą ży
dów uczyć „uczciwej pracy".

S gdy Doszedł M oa wojug.
A gdy poszedł Srul na wojnę, 
Lam entował ta te  Jojne,
Rw ała włosy mam e Sure:
„Poco wun nadstaw ia skórę?
„Mi neutraln i z m iasta  Łodzi,
„Co to  w ojsko nas obchodzi?! —

N a wojenkę Stacha brali,
Ojciec z m atką  go żegnali,
Dać na drogę bu ty  chcieli,
Lecz nie dali — bo nie m ieh —• 
„Bij m oskala, k ra j w potrzebie 
„Będzie, Stachu, kap ra l z ciebie".

A na wojnie świszczą kule,
Lud się ściele, niby snopy...
Poco m ają  ginąć Srule,
Kiedy są od tego... chłopy? 
Delikatne zdrowie mamy,
Niech się za nas b iją  chamy,
Lepiej siedzieć, głupi chłopie,
W prow ianturze, niż w okopie,
Żyd cię sprzeda, kupi on cię,
Ozy to  w  tyle, czy na froncie...

Do a tak u  pułki idą,
Ginie żołnierz w polu szczere*!, 
Stach — bez nogi inwalidą,
Srul — kasowym  oficerem!
Chodzi w Łodzi po ulice 
W  rogatyw kie i z pałasze,
Aż cm okają Żydowice
„Sy a git, to  wojsko — nasze!"

„NADZIEJA"
Skład i pracownia obuwia

w SOSNOWCU 
przy ul. Modrzejewskiej 30 

„Hale Rozwoju"
poleca w dużym wyborze trze^wki 
męskie i pantofelki damskie, wyko
nane z najlepszych materjałów, oraz 
przyjmuje zamówienia. Wykonanie

pierwszorzędne.

farby, lakiery, pendzle, szczotki, 
mydła, pasta do podłóg i t. p. 
po cenach najniższych poleca:

FR. PIETRANKA
SOSNOWIEC, Mościckiego 15

(vis a vis kościoła)

Obrońcom uboju rytualnego pod uwagę.
Glos z prowincji,

Oszusta żyda schwytano
PRZYCZYNIŁA SIĘ DO TEGO WALNIE PRASA

SOSNOWIEC (—) U jęto  tu  do

Rabini nie skarżą ks. Trzeciaka
BYŁY SŁOWA PRAWDY — ZNIE SŁAWIENIA RELIGJI ŻYDOW

SKIEJ NIE BYŁO!

JAN FAMULSK!
BĘDZIN, Hale Targowe 25

n aut niwo m
Z odczytu przeciw „antysemityzmowi i antyfaszyzmowi" w Skierniewi

cach.



Ze z e m

Byczo jest!
Otrzym ałem  dziś drogą poufną 

Wiadomość, k tó ra  w  zgorzkniałem 
Sercu mojem wzbudziła znowu jasny  
Promyczek nadziei. Oto inform ują 
tnnie, że wobec fatalnego obrotu  sp ra  
Wy uboju rytualnego, jeden z posłów, 
k tó ry  poczuł podobno w yrzuty t. zw. 
sumienia, postanowił na  następnej 
Sesji Sejmu wnieść nowy pro jek t 
Ustawy o uboju rytualnym . P ro jek t 
ftia mieć, rzekomo, brzmienie nastę 
pujące:

a rt. I. Wobec zdecydowanej posta
wy ludności żydowskiej ubój ry tu a l
ny pow staje zasadniczo na terenie 
całej Rzjplitej; natjomiast przy w y
konywaniu tegoż uboju obowiązują 
wyszczególnione poniżej przepisy, 
k tó rych  przestrzeganie będzie ściśle 
kontrolowane.

Przepisy dotyczące uboju każdego 
poszczególnego gatunku zwierząt.

a) Ubój bydła rogatego. Przy  
przew racaniu każdej sztuki na zie
mię należy uważać, żeby pęknięcie 
kości łopatkowej nie przekrwawiło 
więcej niż 6 kg mięsa. Przy uboju 
wołów należy zastosować takie u rzą
dzenie rzeźni, żeby w ó ł  koniecznie 
p a t r z y ł  n a  a p t e k ę .  Ten bo
wiem rodzaj zwierząt m a szczególny 
zwyczaj w patryw ania się w apteki, 
przyczem 'zapomina o Bożym świe
cie. Młodym buhajom  szochet (rze
zak) winien odczytać jeden z u stę 
pów z Hagady, gdzie opisane są ero
tyczne przygody wielkiego rabina 
M eira (naturalnie ku rozweseleniu), 
o raz upewnić ich, że b y c z o  j e s t  
i  będzie. Można też nadmienić, że do
życie późnego wieku, upraw niające 
do ty tu łu  „ s t a r e g o  b y k a “ nie 
je s t  bynajm niej w arte  zabiegów.

b) Ubój cięląt. Młode te  i nikłe 
stw orzenia zabijać z specjalną pie
czołowitością. Należy im delikatnie 
przypomnieć m arność ich c i e l ę 
c e g o  w i e k u ,  głaskać po szyi 
i t. d.

c) Ubój baranów. Zwierzętom tym  
haieży wytłumaczyć, że nie potrze
bne je s t wcale ogłuszanie, gdyż każ
dy z nich je s t  i tak  w c i e m i ę  
b i t y .

d) Ubój osłów. Ten gatunek zwie
rzą t należy bić .w jakikolwiek spo
sób, gdyż i ta k  nie pozna się na  tem.

Nie. Nie mogę dalej cytować. Łzy 
wzruszenia zalewają mi oczy. Co za 
w yrafinow any hum anitaryzm , co za 
subtelność uczucia! Myślę, że podo
bny pro jek t nie n a tra fi ani na cień 
Uporu. Sursum  corda! W imię miło
ści dla zwierząt! (Szer.)

Sprzeciw
Gdy się woły dowiedziały 
o złym zwrocie cnej uchwały
0 uboju rytualnym , —
na zebraniu drugiem  walnem, 
księdzu m inistrowi przeciw, 
Uchwaliły tak i sprzeciw :
Krzyk zgorszenia nas dochodzi, 
że nas pewien ksiądz dobrodziej 
pod nóż wydał znów rzezakom, 
Wbrew drugiemu, k tó ry  'znakom 
je s t z Talmudem tudzież z Torą. 
Omal djabli nas nie biorą 
na tę  wieść — i sprzeciw srogi 
Wnosim, nadstawiwszy rogi. 
Wżdyć już minął Zakon S tary  
£ wołowemi w raz ofiary, 
^kładanemi w cześć Jehowy!
^ziś zaś wszędzie Zakon Nowy
1 św iątynią nie jes t rzeźnia, 
§dzie ją  rzezak li przedrzeźnia, 
sWiętokradzko tam  kapłana 
^dawając Niebios Pana!
. czy ziemia tu  żydowska,
Ze się ksiądz m inister tro ska  
°  koszerne żydów jad ła?

to tro ska  nas opadła, 
ze spożywać trefne  zady 
ksiądz m inister nie da rady!

Charix.

KSIĄŻĘTA I ŻYDZI
W miejscowości Nienadowa pow. 

przem yskiego jest. gorzielnia, w ła
sność hr. Mycielskiej, wydzierżawio
na przez zarząd dóbr p. Wołkowic- 
kiemu, k tó ry  ze swej strony  uznał 
za stosow ne zatrudnić w charak te
rze gorzelnianego żyda Szymona 
Grubera.

Od pewnego czasu w Dynowie i o- 
kolicy ukazał się w sprzedaży ta jn e j 
sp iry tus w zniżonej cenie 5 zł za litr, 
gdy cena monopolowa wynosi 9 zł. 
Funkcjonarjusze lotnej brygady Kon 
tro li Skarbowej w osobach rewiden
tów  Grochowicza i Uchańskiego prze 
prowadzając wywiad, na tra fili na 
ślady, k tóre prowadziły do gorzelni 
w Nienadowej. Pewnego dnia przy
łapano gorzelnianego G rubera, bio
rącego z dużej butli sp iry tus do Dy
nowa, celem spieniężenia go w w y
żej wymieniony sposób. Doraźne, 
krótkie śledztwo zdołało narazie u- 
stalić, że drogą tą  żyd G ruber zdołał 
wy wieźć ponad 150 litrów  spirytusu.

Dla ścisłości podkreślam y, że w 
Nienadowej pozostaje bez pracy fa 
chowy gorzelniany Polak.

Podobny wypadek miał miejsce w 
miejscowości Krukienice, pow. Moś
ciska, gdzie m ajątek  i gorzelnia ks. 
Lubomirskiego zostały wydzierżawio
ne żydowi Bohhardtow i. Kierownik 
gorzelni, oczywista żyd, H enryk 
Prinz, w zupełnie podobny sposób 
sprzedawał spirytus, chowając pie
niądze do własnej kieszeni, na co 
wpadli funkcjonarjusze lotnej bryg. 
K ontr. Skarbowej w osobach kier. 
K rawca oraz rew. Grochowicza, Gło

wackiego i Bara.
Żyd nie ominie żadnej sposobno

ści, by nie oszukać goja, okraść 
Skarb Państw a. N a tem  polega ich 
etyka.

W miejscowości Hołubią pow. prze 
myski, został zlikwidowany jedyny 
w okolicy polski ta r ta k  ks. Sapiehy, 

obecnego posła na Sejm, k tó ry  5 
czy 6 m aszyn sprzedał za 6.000 zł 
żydowi# Goldmanowi, właścicielowi 
innego ta r ta k u  w sąsiednich Kuń- 

kowcach. Żyd Goldman z nabytych 
m aszyn odsprzedał jedną, za k tó rą  
uzyskał 6.000 zł czyli że pozostałe 
m aszyny uzyskał od ks. pana zadar- 
mo. W ymieniony Goldman nie może 
skarżyć się na  złe czasy w Polsce, je 
śli zdołał sobie w krótkim  czasie w y
budować w sąsiedztwie ta r ta k u  m u
rowaną kamienicę, założyć piekarnię, 
bekoniarnię oraz otworzyć sklep.

Że poseł Sapieha je s t protektorem  
żydów, o tem  pisaliśm y niejednokro
tnie, obecnie podkreślamy, że likwi
dacji ta r tak u  polskiego nie można 
nazwać czynem „patrjotycznym ", 
gdyż siłą fak tu , żyd Goldman o trzy
m a w spadku wszystkich katolickich 
klientów, k tórzy  uprzednio korzysta
li z ta r ta k u  w Hołubli. W  ten  sposób 
napełnia się kieszenie żydów, k tórzy 
ze swej strony  w ykorzystują pracę 
pracowników katolickich, zbijając 
nieprzeciętne m ajątk i. Oto jdk pol
scy właściciele ziemscy z książętam i 
na czele pojm ują swoje obowiązki 
narodowe.

(„Ziemia Przem yska")

Trzy wielkie jarmarki bez żydów
SOLIDARNOŚĆ NARODOWA W SIERADZU — KONIN ZDAŁ EGZA

MIN — TARG BEZ ŻYDÓW W PA BJANICACH

SIERADZ (— ) Od szeregu la t 
praktykow any był w Sieradzu zwy
czaj, że gdy wypadł ja rm ark  w ży
dowskie święta, to  przesuwano go 
przed lub po świętach.

W tym  roku było inaczej.
Jednakże żydzi spróbowali szczę

ścia i chcieli pokazać jeszcze swój 
wpływ i znaczenie w handlu. Więc 
rozgłosili w okolicy, że ja rm ark  od
będzie się w poniedziałek 6 bm. ze 
względu na to, że we w torek żydow
skie święta. W oznaczonym dniu, t. 
j. w poniedziałek, wylegli na rynek, 
rozłożyli kram y z towaram i.

Jak  zrana ochoczo wystawiali to 
wary, tak  około południa z powrotem 
rozwścieczeni sprzątali i zwłóczyli do 
domów. Bo prócz 13 furm anek ze wsi 
i kilku kobiet z ja jam i i m asłem  n ik t 
więcej nie przybył i n ik t nic od nich 
nie kupował.

N atom iast we wtorek, t. j. 7 b. m. 
odbył się wielki czysto polski ja r 
m ark  przedświąteczny, jakiego do
tą d  nie bywało. Zgromadziło się o- 
koło 5 tysięcy osób, ulice zapełnione 
były furm ankam i, ścisk na chodni
kach, przepełnienie w sklepach pol
skich. N a rynku rozstawiono ogółem 
193 s tragany  ■— wszystkie chrzęści-' 
jańskie. W szyscy zaopatryw ali się 
we w szystko u swoich. B rak tylko 
było krawców z gotowemi ubrania
mi.

N a obliczach w szystkich malowało 
się zadowolenie i radość. Rozlegały 
się wokół rynku miłe rozmowy na te 
m at, że już w zupełności można się

obejść bez żydów. W szystko już jes t 
u Polaków. Brawo!

KONIN, 9. 4. — Dnia 7 bm. odbył 
się w Koninie jarm ark . Już od sam e
go ran a  zjeżdżali się handlarze i zaj
mowali m iejsca na placach, w spoko
ju  i ciszy, bez krzyku.

N iektórzy sceptycy, przypatru jąc  
się z boku tym  poczynaniom, nie wie
rzyli, aby jarm ark  bez żydów mógł 
się odbyć i udać. Około godz. 9 ra 
no wszystkie s tragany  ustawiono w 
kilka rzędów. Między straganam i nie 
było ani jednego żyda.

Ja rm ark  rozwinął się wkrótce do
skonale i przeszedł wszelkie oczeki
wania. Wszędzie panował spokój i 
porządek wzorowy, policji prawie nie 
było widać.

W arto dodać, iż żydzi mimo św iąt 
widząc powodzenie polskich s tra g a 
nów, otwarli składy i zapraszali kli
entów polskich, ale bezskutecznie.

PA BJAN ICE, 9. 4. N a ostatnim  
ta rg u  odbytym  we w torek 7 b. m. na 
placu Gen. Dąbrowskiego, ustawiono 
wyłącznie s tragany  chrześcijańskie, 
a kupującym i byli również sami 
chrześcijanie. Żydzi w dniu tym  mie
li swoje święta i sądzili, że ta rg  bez 
nich nie odbędzie się, jednak mocno 
'zawiedli się. Rynek zapełniony był 
straganam i ze w szystkich branży 

tak , że chłopi, k tórzy licznie na ta rg  
przybyli, zapotrzebowanie swoje za
spokoili całkowicie w straganach  
chrześcijańskich.

N a ta rg u  panował spokój, tak , że 
policja nie m iała wiele do roboty.

LOKAL SKLEPOWY 
Narożnikowy przy ruchliwej ulicy

d o  w y n a j ę c i a  
Wiadomość: Mysłowice, ul. Miko- 

łowska 4

Uwięzienie żyda podpalacza
UBEZPIECZYŁ FABRYKĘ NA PÓ Ł M ILJONA, A POTEM  PUŚCIŁ J 4

Z DYMEM
ŁÓDŹ (—■) Przed paru  dniami do- -tnio syn N aftałego Prywesa, Leon 

nieśliśm y o groźnym  pożarze, jak i Prywes.
wybuchł w fabryce jedwabiu przy ul. Ja k  wiadomo pożar straw ił całe II 
W ólczańskiej 13. Dzierżawił ją  osta- piętro tkalni, przyczem s tra ty  wyno

szą około 150 tysięcy złotych.
Jak  na wstępie nasuw ały się po

ważne podejrzenia, że pożar pow stał 
w skutek podpalenia, bowiem ze wzglę 
du na dzień niedzielny fabryka była 
zam knięta i n ikt do niej nie wcho
dził.

W poniedziałek nad ranem  Leon 
Prywes, którego ojciec od pewnego 
czasu przebywa w W arszawie, izostał 
zatrzym any i osadzony w areszcie 

przy wydziale śledczym.
Władze śledcze przez poniedziałek 

i w torek prowadziły na m iejscu do
chodzenie i zdołały niezbicie stw ier
dzić, że fab ryka została podpalona. 
Przypominamy, że fab ry k a  była u- 
bezpieczona w pięciu tow arzystw ach 
na ogólną sumę około pół m iljona 
złotych.

W związku z tem  w dniu w czoraj
szym władze prokuratorskie w ydały 
nakaz osadzenia Leona Pryw esa w 
więzieniu. Odwieziono go też nie
zwłocznie onegdaj do więzienia przy 
ulicy Kopernika.

W rezultacie robotnicy stracili p ra  
cę, s traż  ogniowa narażona została 
na całonocną pracę i niebezpieczeń
stwo, a tow arzystw a asekuracyjne 
omal nie m usiały wypłacić wielkich 
sum... W szystko to  dlatego tylko, że 
żyd chciał w łatw y sposób wzboga
cić się. .

Czy wiecie że...
... że nieustraszony obrońca do

stojności „szechity" w Sejmie p. Goł 
simowicz został m ianowany przez 
związek gmin żydowskich cadykiem, 
jako następca cudotwórcy rebe Al- 
te ra  z Góry Kalwarji.

Chirurgicznego rytualnego zabie
gu nad nim dokonał bez ogłuszenia 
w dniu Purim u przybyły w tym  ce
lu 'z Palestyny — nestor rzezaków 
-—• czcigodny Mendel Bey-Lis.

... że „bobek literacki", jako  na
grodę kohn-kursow ą za napisanie ak 
tualnego tek stu  do hym nu Judeo - 
Polski, o trzym ał od A kadem ji — 
wieszcz narodu Sruljan Tamwim. 
Początek hym nu brzm i: „Jeszcze 
Polska nie zginęła, c h o c i a ż  *mi 
żyjemi" — Największym  powodze

niem cieszy się refrain  hymnu, śpię- 
wany w czasie ulicznych dem onstra- 
cyj przeciw — zniesieniu uboju ry 
tualnego :

Uś, uś, Żabotyński — 
Wodzu palestyński,
Przyjdź z szable nabite 
Ratować szechitę!

... że zjazd rabinów obiecał Polsce, 
wzamian za niedopuszczenie do znie
sienia uboju rytualnego, wystawić 
żydowską bojową eskadrę lotniczą 
imienia „kom batanta" Goldberga o- 
raz zakupienie M adagaskaru dla u- 
łatjwienia masowej em igracji Pola

ków z Polski.
... że wiadomość o nadaniu przez 

m iasto Tel - Awiw honorowego oby
w atelstw a posłance P rystorow ej — 
jest przedwczesna. Potw ierdzają się 
natom iast inform acje „H ajn tą", że 
ks. Trzeciakowi został przyznany 
przez związek cadyków — honoro
wy ty tu ł Amana.

... że cała Polska żyje pod grozą 
niespełnienia się zapowiedzi posłów i 
senatorów  żydowskich opuszczenia 
przez nich Sejmu i Senatu.

Ja n  Marcińczyk

Chcesz ujarzmić teściową kup jej
„ANTONETKI" 

Tak wroga odwiecznego łagodzą
zięciowie, 

A że smak tych pierników ucisza
ją wnetld, 

Chcesz ujarzmić teściową kup jej
„ANTONETKI". 

Kraków, ul. Sławkowska 20.
A. ROTHE

ZAKŁAD STOLARSKI
KazimierzIDeka

Sosnowiec, ulica Warszawska L. 6.
wykonuje wszelkie urządzenia sto
larskie, jak sypialnie, jadalnie, kre
densy kuchenne, posiada na skła
dzie, wykonanie solidne, ceny kon

kurencyjne.



X. CHARSZEWSKI

GHETT0.G2Y EXODUS?
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W imię właśnie również Ew angelji 'P io tr  
Czcigodny, opat Cluny (w. X II), głosił przeciw 
żydom hasło: ,,R eservatur eis vita, au fe ra tu r 
pecunia" .— „Niech im będzie zachowane ży
cie, odjęte zostaną pieniądze" — oczywiście, ja 
ko nagrabione przez lichwę; w m yśl zresztą 
hasła Lenina: „Grabi nagrablennoje!", tylko- 
że skierowanego przezeń na korzyść grabicieli 
św iata, żydów. Hasło P io tra  Cze. rozgłaszał, 
m. in., także i św. B ernard  z Clairvaux, wpro
wadził zaś w wykonanie Filip A ugust we F ra n 
cji, za co pochwalił go Innocenty III.

Ciemne, barbarzyńskie średniowiecze? O- 
strożnie z tym  osądem, bo to  dziś już uchodzi 
za piętno żydowsko - m asońskiego liberalizmu 
i staw ia takich sędziów w rzędzie umysłowych 
stupajków  żydowskich.

Arcyzlaamienne, że hitlerowskie ustaw y 
przeciwżydowskie — mimo pogańskiego, więc 
niby postępowego w oczach pokutujących do
tąd  „postępowców", podszycia hitleryzm u — 
wznowiły postanow ienia średniowiecznych pa
pieży przeciwko żydom, uchodzące dziś za wy- 
szłe ze zwyczaju. Gdyby jednakże przestrzega
no ich, nie byłoby doszło do dzisiejszej groźnej 
przewagi żydowskiej. Żydzi nie uzyskaliby ab
surdalnego i zabójczego dla narodów chrześci
jańskich równouprawnienia, k tó re  zignorowa
ło zńpełnie dogm atyczny punk t widzenia na 

spraw ę żydowską, natom iast oparło się na ab

surdalnym  „dogmacie" russeańskim  o dobroci 
na tu ry  ludzkiej, nie w yłączając żydowskiej, 
k tórej skażenie osiągnęło m aksimum  rozwoju. 
Rewolucje, jeśliby i były wybuchły, nie wy
garniałyby przynajm niej kasztanów  emancy
pacji dla żydów, zakulisowych ich sprawców i 
kierowników, nie m iałyby charak teru  bogobój- 
czego, zatem  i tak  potjwornio bratobójczego, 
jakim  zostały napiętnowane. Toteż, kiedy się 
stało inaczej w skutek interw encji żydowskiej, 
tedy walnem zadaniem obecnej kontrrew olucji 
narodów jes t powrót do rozumu średniowiecz
nego i wznowienie ówczesnych dekretów  papie
skich przeciwko żydom, choćby i przez rządy 
świeckie, za przykładem  H itlera. Ów bowiem 
rozum średniowieczny to  nic innego, jak  tylko 
stary , wypróbowany i wiecznie młody rozum 
katolicki i, właśnie dlatego, tak  znienawidzo
ny przez żydów oraz ich pachołków aryjskich 
i zwalczany przez nich podstępnie pod mianem 
średniowiecznego, sugerującem  tendencyjnie 
wstecznictwo, obskurantyzm  i barbarję . Dziś 
nam jednak wiadomo, że b a rb a rją  i ciemnotą 
je s t  wszystko, cokolwiek zw raca się przeciw 
narodowi w ybranem u; natom iast jego własna 
najisto tn iejsza b a rb a rja  i ciem nota w stosun
ku do chrześcijan je s t odrodzeniem, oświece
niem, wyzwoleniem, postępem.

Jeśli chodzi o Kościół, jako  taki, o jego 
wewnętrzny stosunek do żydów, to, w rzeczy 
samej, nie jego rzecz je s t  żydów wyganiać. Je 
go m isją je s t żydów nawrócić i w ten ewange
liczny sposób ich unieszkodliwić i rozwiązać 
kw estję żydowską. Ale, jak  już byłem nadm ie
nił, niema dziś absolutnie kon junk tu ry  na m a
sowy chrzest żydów, chrzest szczery, bezinte
resowny. Przeciwnie, istnieje kon iunk tu ra  na 
izbolszewizowanie św iata przez żydów. W Pol

sce świadczą o tem  98 proc. żydów wśród ska
zywanych przez sądy na więzienie za robotę 
kom unistyczną. A i te  2 p roc .'A rjów  to owoc
i . be. ty  żydowskiej.

Zresztą, żeby zapewnić bezinteresowność 
przyjm owania chrztu  przez żydów, trzebaby ich 
w yjąć z tych  warunków, k tóre stw arzają  in te
resowne do tego pobudki, lub przynajm niej 
budzą uzasadnione podejrzenia o nieczyste za
m iary. W yjąć ich z ty ch  w arunków  to znaczy 
wysiedlić, i to  do krajów , nie przedstaw iają
cych podłoża do pasorzytow ania na obcych o r
ganizm ach społecznych, ani, tem bardziej, do 
wyładowywania nam iętności antychrystycz- 
nych.

W śród naszego episkopatu od dość już daw
na była na porządku dziennym spraw a utw o
rzenia centrali krajow ej do naw racania żydów. 
Ostatecznie, w grudniu r. p., J. E . m etropolita 
ks. arcybp. Romuald Jałbrzykowski, jako  prze
wodniczący te j akcji, zwołał zjazd duchowień
stw a do W ilna w te j sprawie. Zjazd zapowia
dał się na szereg posiedzeń. Skończyło się 
wszakże na jednem, na k tórem  uchwalono za
łożyć centralę w W arszawie pod protektoratem  
m etropolity wileńskiego. R eferaty  duchowień
stw a m usiały brzmieć bardzo pesymistycznie. 
Niepodobna też rokować pow stałej centrali 
nadmiernego powodzenia. Gdyby zaś ono na
stąpiło, byłoby klęską zarówno dla katolicyz
mu, jak  i dla polskości w Polsce. Taką klęskę 
przeżyły Kościół polski i Polska w ruchu fran- 
kistowskim. To doświadczenie chyba w ysta r
czy, by zmrozić naiwne zapały nawróceniowe 

posuniętą do granic najdalszych trzeźwo
ścią, roztropnością, zgoła surowością w bada
niu żydowskich do chrztu kandydatów .

(c. d. n.)

Co piszą
Jednem  z dzieł b. m in istra  W. R. 

i  O. P., p. Janusza Jędrzejew icfa, 
było stworzenie organizacji p. n. „Le 
gjon Młodych". Organizacja ta  po
pierana bardzo silnie przez ludzi 
wpływowych pieniężnie i posadam i 
nabrała  nietylko rozmachu, ale i o- 
pinji, że przez w stąpienie do niej 
w szystko osiągnąć można. W prow a
dzono ją  także mimo jej konspira
cyjnego charak te ru  do szkół śred
nich, gdzie sta ła  się rajem  przede
wszystkiem  dla uczniów i uczenie 
leniwych lub bez charakteru .

Katolicka A gencja Prasow a z o- 
kazji procesu wszczętego w r. 1932 
przez jednego z Prefektów  w Łom
ży o zniesławienie pisała, że także 
do szkół łomżyńskich wprowadzono 
„Legjon Młodych". W te j organiza
cji łomżyńskiej zapanował odrazu 
duch antykatolicki. Jeden z uczniów 
wygłosił odczyt, będący stekiem  na
paści i oszczerstw, rzuconych na Ko
ściół, na  Papieża, na Biskupów i du
chowieństwo oraz na dogm aty wia
ry  katolickiej.

Niebawem także w innych m iej
scowościach „Legjon Młodych" po
czął zdradzać swoje duchowe n as ta 
wienie, k tó re  objawiło się coraz wię
cej jako  w alka z rełig ją  chrześcijań
ską i m oralnością oraz jako propa
gowanie radykalizm u wywrotowe
go-

Gdy niebezpieczeństwo te j akcji 
E piskopat w liście pasterskim  w r, 
1935 napiętnował, jeszcze „Gazeta 
Polska" zaoponowała przeciwko po
m awianiu „Legjonu Młodych" o szko 
dliwą działalność dla społeczeństwa. 
Aż nagle w kwietniu 1935 r. pp. W a
lery Sławek, Janusz Jędrzejewicz, 
Kazimierz Świtalski, W acław Jędrze 
jewicz, S tefan S tarzyński, Tadeusz 
Schaetzel i Zyndram  - Kościałkow- 
ski wyrzekli się te j  organizacji, po
nieważ „stwierdzili, że m etody orga
nizacyjne odbiegały zby t daleko od 
ustalonych założeń m oralnych i ide
owych".

Łatw o się było otrząsnąć z  w yrod
nych pupilów, lecz trudn iej zniszczyć 
zły, dem oralizujący posiew. Ten po
został i w yrasta  to  tu , to  tam  i za
truw a młode um ysły i serca.

Otóż ów pierwszy kierownik „Le
gjonu Młodych" w szkołach łomżyń
skich, naówczas uczeń gimnazjalny, 
k tó ry  wygłosił odczyt antykatolicki 
wobec uczniów i patronujących  s ta r 
szych, M irosław Tadeusz Swiderski, 
działa nadal w tym  duchu jako  „le-

z Łomży
gjonista" in s tru k to r w W arszawie. 

Istn ieje też nadal kom enda okręgu 
białostockiego z siedzibą w Łomży.

W Białym stoku po rozwiązaniu 
oddziału wznowiono staraniem  E d
w arda Biełasza oddział „Legjonu 
Młodych". W Otrołęce działa „leg- 
jonistka" Helena M antejówna W 
Łomży kom endantem  obwodu jes t 
K. Zaleski, a na dzień 9 luego b. r. 
kom endant okręgowy F r. Grocho- 
cki zwołał do Łomży zjazd okręgo
wy, m ający zająć stanowisko okrę
gu wobec Rady głównej.

Ta sam a kom enda okręgu biało
stockiego w ydaje biuletyny, redago

wane przez wymienionego wyżej in
s tru k to ra  M irosława Tadeusza Swi
derskiego z W arszawy. Jeden z, biu
letynów p. t. „W róg Nr. 2" zawiera 
gwałtow ną napaść na duchowień
stwo. Niedowarzony młodzik podbu
rza przeciwko Kościołowi i przybie
ra  pozę sędziego czynów duchowień
stw a i p ropagatora  idei, „dla k tó 
rych  w arto  napraw dę ponieść pew
ne ofiary". Ów „redaktor" i zarazem 
in stru k to r „legjonowy" Swiderski 
zignorował zatem  upomnienie Koła 
senjorów „Legjonu Młodych", że or
ganizacja „Legjon Młodych" nie w y
wiązała się z wziętych na siebie za
dań wychowawczych. Nie czuje też 
śmieszności roli, jak ą  sobie przypi
suje, narzucając się na „wychowa
wcę" duchowieństwa.

m achy na rząd i państw o. Przy każ
dej okazji duchowieństwo katolickie 
sta je  się przedm iotem  złośliwych 
drwin i napaści ze strony  „czoło
wych" członków te j specjalnego ty 
pu organizacji.

W końcu, w arto  jeszcze jeszcze 
zwrócić uwagę na jeden charak te ry 
styczny dla Związku dowcip zamie
szczony na s tr . 515 ostatniego nu
m eru „Głosu Nauczycielskiego", Pi
smo to, broniąc „Płomyka", chciało 
odrazu pogrzebać wydawanego przez 
Stowarzyszenie chrz. naród, nauczy
cielstwa szkół powszlechnych „Mło
dego Polaka". Dlatego zajęło się nim 
pisząc m. in .: „Obecnie w  czasie na j
większej nagonki na „Płomyka" re 
dakcję „Młodego -Polaka" nagw ałt 
przeniesiono do W arszawy". Twier
dzenie to  m ija się z praw dą. Rosji 
sowieckiej poświęcono „Płomyk" z 
2 m arca a już w lutym  wyszły w 
W arszawie dwa num ery „Młodego 
Polaka". Znacznie brzydziej wygląda 
inny 'zwrot w „Głosie Nauczyciel
skim ": „Młody Polak", jak  niektó
rzy Koledzy ż a rtu ją  „Młody Obwie- 
polak"... To już dowcip godny napię
tnowania. Pisemku, k tó re  nie dało do 
tego najm niejszego powodu, przycze
pia się m arkę p arty jną , żeby m u za
szkodzić. Ten, niby niewinny ża rt 
ma wrogo usposobić przedstawicieli 
władz szkolnych i nauczycielstwo o- 
raz  odstraszyć od rozpowszechniania 
pism a konkurencyjnego dla „Płomy
ka". To pachnie fałszywą denuncja
cją.

C o  grają w kinach ?

Apollo: „Pieśń miłości" z Janem Kie
purą.

Sztuka: „7ew krwi" (Clark Gable. 
Wanda: „Bounty".

Bagatela; „Hallo tu miłość" rewja z 
Hanką Ordonówną i Igo Symem.

Świt: „Straszny Dwór".

Stella; „Karjera".
Uciecha: „Wiedeń miasto marzeń".

TEA TR IM. SŁOWACKIEGO

Piątek; Pierwszy Legjon 

Sobota: Wielki Fryderyk.

Niedz. pop.: Matura.

Niedz. wiecz.: Wielki Fryderyk. 

Poniedz.: Don Juan. — Opera.

Z WARSZAWY

Pornografja wśród dzieci szkolnych.
Rodzice i opiekunowie dzieci, cho

dzących doszkół średnich i powsze
chnych w okolicy ulic: Chłodnej, Że
laznej, Leszno i Towarowej, skarżą 
się, że od dłuższego już czasu bez
karnie rozpowszechniane są tam  pi
sm a i pocztówki o treści pornogra
ficznej. Przed domami, w których 
znajdują się szkoły, kręcą się mło
dzieńcy o Wyglądzie s e m i c k i m  
z małemi walizeczkami lub teczkami, 
k tórzy  proponują starszym  dzieciom

nabywanie tych  pism i pocztówek.
Pozatem  w niektórych sklepach 

piśmiennych, mieszczących się w 
tych  okolicach, jako  prem ja do ku 
pionych m aterjałów , dodawana jes t 
„stałym  klijentom " (dzieciom lektu
ra  pornograficzna odpowiednio ilu
strow ana.

Zwracam y na to  uwagę władz, 
k tóre powołane są z urzędu do ści
gania tego rodzaju przestępstw .

ff
it

„Głos Nauczycielski" z dnia 29 ub. 
m. poświęcony został całkowicie o- 
bronie „Płom yka" z dnia 2 m arca. 
Nie polega ona bynajm niej na u- 
sprawiedliwieniu błędu czy winy. Do 
tego  się Związek N. P. nie przyzna
je. Przeciwnie dowodzi, że to, co tam  
napisano o Rosji sowieckiej, było słu
szne, pożyteczne i właściwe. W k ry 
tyce widzi „w rzask" „prasy  obsku- 
ranckiej" oraz jeden z etapów „sto
pniowego rozw ijania fron tu  antyna- 
uczfycielskiego" i „walki, jak ą  się 
sta le  prowadzi w kierunku wstecz
nym". W edług „Głosu" „uderzenie w 
„Płomyk" jes t uderzeniem w organi
zujące się — na modłę nowoczesną ,—• 
życie państw owe w Polsce" (str. 
509). Przeciwko „Płomykowi" wy
stąpili ci, „którzy chcieliby wyrwać 
wpływy P aństw a i Rządu naszego na

duszę dziecka, na duszę ludu polskie
go" (str. 508). A dalej, m ajaczy się 
panom  z ulicy Smulikowskiego, jak  
„czarne su tanny  z „Płom ykam i" w 
dłoniach w ycierają gabinety  dostoj
ników państwowych, załam ując ręce 
w ołają: R atunku, ginie chrześcijań
stwo" (str. 515).

Przytoczyliśm y te  w szystkie nie
poczytalne słowa i brednie, bo one 
najlepiej charak teryzu ją  m etody o- 
brony i ag itacji Związku N. P . Jego 
przeciwnicy są stale obsypywani po
tokiem  epitetów  w rodzaju  „reak

cjoniści", „obskuranci", „wstecznicy" 
itp . Każdy, k to  ośmielił się k ry tyko
wać Związek, zostaje okrzyczany za 
w roga nauczycielstwa, szkolnictwa, 
ośw iaty i ku ltury . W szelkie w ystą
pienia przeciwko dyktaturze Związ
ku  byw ają przedstaw iane jak o  za-


